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N r .  3 . We Lwowie, Środa dnia 5. Stycznia 1876. K t o l t  X  V

W ycuedw uodziouui« o godzinie 7. rano, 
1 wyjątkiem  poniedziałków i an i po- 

świąteeznych.
P rzedp ła ta  wynosi:

M i l i l J S O O ^ A  k w a r t a l n i e  . . .  8 a l f .  76 cent .
* mk.«ięo» e . - l i * 1 1 *

Z p rzesy łką  pocztow ą:
W  pańhtwie huntl-jiu-tLioui . 6  «4r. - -  ot. 
(lo Prus i Kzea/.y nieusioO. 8 tul. Id spr

if

Sicwocjt i Danii . . .  0 .
F ran o ii........................ 21 franków
Aiigli, Boleli i Turcji .1 6  „

pkyedyuczy kos:, tuje 8  centów.

P rzed p ła tę  i ogłoszenia przyjm ują-
W t  I . W u W l i  a u t o  K l M U i U t r w j i  H f c i i - M i

łrr .T  tuey  # -k w .ii* * >  » * i  “ c ik ,  i*  ,o o .»  m U *
linka ł')l) w KBĄkOWlK- *d«l/« Dy**» anVle-
■ e .  u . i  W t - A R T 7 0  |> r a y j a > « j*  w y l a c m l *  J U  • « » « -
ł y  N a r u d a o r j *  t j r t i j *  p a a a  A d » i u » ,  C o n d u n r  J «  U  
U f . «  :  « ■  W l k O n l t !  : uw.  Hawuwuoldir.  f i  V«({iflr. »f-  •'
W » l l lw w  Uj>,  „ , *  U p i a l l !  W w l l .o i l *  * 1 .  S a l l t r  <1 < -  ' • “ >«
merg a » » . 1S i  U , L .  O a u k .  « l  ! '•> . •.
W  i>iLA 'NkM rUCTK u » J  MoLUU »  H w ^ l  ui(ro p  , u
* t  Vt»*( »»r.

O ^ ł o a £ j i ł i k  r̂/.yjjLunjł) tii.ij *•« opłatę 6 
ooutów od udoju.* ul-joU-ś.'! ; • ! « «  W u j a  
d r o b n y # *  d i  n k l f i - -

List/ rokLrna-yj.i ,i.>+-«;tę' -...»• ii.n- i J ul«i
kuję frankowaniu.

M w m k ry fr ta  .li-.tu .n  o  .,*.»«• w. .a  »ie w i*  
bywają Siifcołówe.

n ^ \
u l i t i i * i l * t r u e ) i

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesuego odnowienia prenumera­
ty  na I. kwartał 1876

Cena prenumeraty na „ G a z e tę  N a r o -
d o w ą Ł pozostaje ta sama, t. j.:
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 „  — „
kwartałów f, „  —  „
miaaięwnie . 1 „  70 „

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel­
nego" wynosi prenum erata: 

rncznje . 15 złr. — et.
p d iń tto ie  . . 7 „  50 „
kw artaln ie. . 8 „ 75 „
mudiębznie . 1 „ 80 „

\S pierwszym kwartale roku bielącego 
podamy bardzo zajmującą powieść na tle sto 
suaków galicyjskich osnowaną przez

B. Bolesławitę.
Podamy także w tymże fejletonie dokoń­

czenie dzieła: Z p od róży  po kraju S ło ­
w a c k im  praez A. G.

W raz z prenumeratą na „Gaz. Nar.“ 
można przesyłać prenumeratę w ilości 3 zlr. 
50 centów na pismo zbiorowo: fia p p e r s w y l, 
które wyjdzie pod redakcją J . 1. K ra szew ­
skiego, i można także przesyłać prenumeratę na 
D z ie ł*  - f ta fe m k o w s k ie g o , które d łaprenu 
nieratotów „Gaz. Nar.-  kosztują tylko 10 zł.; 
6 tomów tych dzieł już druk opuściło, a 7. 
i 8. tom opuści prasę w styczniu.

Bównież przyjmuje się prenumeratę na 
kalendarz „Szczutka* p. t. HALICZANIN 50 c.

Można również nadsełać razem prenume­
ratę  w kwocie 4 złr. na pisma D o m in ik a  
K ą g n u u e w n n  toga  w 3 tomach.

Lw ów  d. 4. stycznia.
{ErwdUtawaki pogląd ekonomiczno-finansowy

na r. 1875. — Czarnogóra a Moskwa, powstańcy, 
— Sprawy franenzkie.)

W poglądach swoich na rok ubiegły pism a 
centralistyczne starannie unikają rozbioru s t a ­
n u  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  — ja k  gdyby po­
minąć się dał upadek takiej n. p. olbrzymiej 
firmy Sigla, ruina przeważnej części hut i fa ­
bryk żelaza, upadek cukrowni, że już nie wspo- 
mniemy o przemyśle snkienniczym i tkackim ,— 
jak  gdyby można utaić coraz gęstsze upadanie 
nlarych firm kupieckich o milionowych niekiedy 
sumach, albo fakt, że w listopadzie z. r. toczy­
ło się ^  wiedeńskim sądzie karnym  praw ie 
p i ę ć  t y s i ę c y  procesów o karygodne ban­
kructwo. Takie mnóstwo bankrnctw  osznkań- 
czych daje się tem tylko wytłumaczyć, że ży­
dzi coraz bardziej zagarniają w ręce swoje han­
del wiedeński, do czego przybyw a, że zrozpa­
czony fabrykant i hurtow ny kupiec byle komu

kredytuje tow ar, pocieszając się nadzieją, że 
przecież coś sp rzędał bodaj na papierze, i mniej­
sza o to, czy tow ar straci w bankructw ie swo- 
jeiu, czy w ręku oszusta.

Co się tyczy Ii Ił w i d a c y  j T o w a r z y s t w  
a k c y j n y c h ,  r. 1875 stoi godnie obok swo­
ich dwóch poprzedników. Zlikwidowało *5 ban- 
Lów, 6 tow arzystw  zabezpieczenia życia, 6 to ­
warzystw  przewozowych, 1 Towarzystwo budo 
wuicze i 4 przemysłowe, ogółem 23 tow a­
rzystw  z kapitałem  62,044.800 złr., który przez 
odpisanie już był o przeszło  milion złr. z redu­
kowany. Z tej olbrzymiej samy, jak  wykazuje 
thnndbl., bardzo mało otrzym ają akcjonarjusze, 
a nawet znaczna część hipotekowanych k ap ita ­
łów pryorytetuw  przepadnie, bo przew ażna 
część tow arzystw  p rzystąp iła  do likwidacji do­
piero wtedy, gdy kapitału  ocalić już było nie­
podobna. Wymienimy główne z tych tow arzystw  
zlikwidowanych -.
Aktienges. f. Hyp. Credit 1,000.000 złr.
Oest. Immob. Cred. A ust. 3,000.000 „
W iener Lombard-Verein (kapitał 

pierwotny 8 mil. złr.) 4,000.000 „
W iener W ecliselstuben-Gesell- 

schaft (kap. pierw. 1,200.000 zł.) 4,400.000 „ 
G razer Bankverein (kap. .pierw.

1.200.000 zlr.) 675.000 *
Landw iirt.-R uckvers. Bank 1,000.000 »
Kolej A lbrechta (kapitał pryory-

tetowy 15,180.000 złr. sr.) 10, 119.300 ,
Kolej B raunan-Strasswalohen

(kap ita ł pryor. 3 mil. złr. sr) 2 ,000.000 ,,
Kolej D niestrzańska (kap. pryor.

7.200.000 złr. sr.) 4 800.000 „
Kolej Dux-Bo<lenbach (kap ita ł

pryor. 9 ,900.000 złr. sr.) 6,600.000 „
Kolej Ebensee-Ischl-Steg (kap.

pryor. 2,700.000 złr. sr.) 1,800,000 „
Nene W iener Omnibus-Ges. 2,600.000 B
Oesterr. E isenbahubau-G es. 4 ,(>00 000 „
Kaluskie Tow arzystw o górnicze 4,500.000 „
T reg iste r Kohlenbergbau Ges. 1,200.000 B
Nayale A driatico 2,000.000 .
O esterr. Seehaudlung (kapitał 

pierw. O mil. z łr.) 3,750.000 „
W artość w a l o r ó w  g i e ł d o w y c h  odbija 

się najlepiej w porównaniu kursu  z d. 31. g ru ­
dnia 1874 a tegoż duia 1875. I  tak  na giełdzie 
wiedeńskiej s ta ły  :

ren ta  papierowa 
„ srebrna 

losy całe 1860 
„ 1S64

W jg. poż. kolejowa 
Anglobank 
A ustro-egyp. Bank 
C redit-A nstalt 
Escom pte Ges. 
H audelsbank 
Nationalbank 
Unionbank 
Wien. Bankverein 
Frankobank 
Donau-Dampschiff. 
Kolej E lżbiety  

,  K arola Lud w. 
* Północna 
„ Państw ow a 
„ Południowa 
u Łupkowska 

O brót pieniężny 
sił 038,900.000 złr.,

31. 31.
grudnia grudnia różnica

1874. 1875.

69.90 69.35 -0 .5 5
75 — 73.65 — 1.35

111.— 111.90 -f  0.90
136.— 132.75 —3.25
98.75 101.— + 2 .2 5

141.— 95.50 —45.50
157.50 134.75 —23.—
236.50 202.10 —36.40
860.— 700.— — 160.—

70.75 49.50 — 21.25
1000— 919.— -  8 1 -
115.75 75.— -4 0 .7 5
99.25 78.50 —20.75
53 25 29.75 — 23.50

433.— 327.— - 106. -
1 9 4 .- 170.50 —23.50
244.75 207.50 —37.25

1935— 1800.— — 135.—
308.25 305.— — 3.25
127.— 113.50 — 13.50
126.— 99.50 — 26.50

4 mil. złr. mniej. W tymże czasie 3procentowa 
ren ta francuska podniosła się o 3.98 a konsole 
angielskie o 2 .

Z powyższej tabeli widzimy, że walory au- 
strjacjrie spadły w i>. 1875 jeszcze niżej la t
1873 i 1874 -77 widok to okropny; a  jeżeli p i­
sma centralistyczne pocieszają, że to juz ko­
niec zburzeuia, i to co się ostało, wytrzym a 
uadal, nie wielka z tąd  pociecha, bo pewności 
wcale niema. Pojedyncze tylko walory podnio­
są  się. Marazm na giełdzie wiedeńskiej szerzy 
się. W r. 1875 ^bankrutow ało 77 uczestników 
giełdy, tj. dziesią ta  część prąeciętnej ich licz. 
by. L iczba uczestników giełdowego stow arzy­
szenia żyrowo-kasowego z 870 <1. 31. grudnia
1874 spadła dq d. J. grud&ia .1875 ua 591, a 
suma obrotu giełdowego spadła o połowę. Mi­
mo że zaledwo połowa tow arzystw  akcyjnych, 
które r. 1873 isjijiąły , dotąd istnieje, i liczba 
u. p. banków z 137 o kapitale wpłaconym 
629,290.000 złr. na 60 o kąc|«italu 325,700.000 
złr. spadła, zaw sze jednak  jeszcze nie w szyst­
ko je s t uprzątnięte, co w grozy się rozpadło.

L iczba i wielkość nowycn e m i s y j  spadła; 
w r. JI872 wynosiły emisje 1*100 mil. złr., w 
r. 1,873 tylko 660 mil., w r. 1B74 jeszcze mniej, 
i-o 400 mil., a w r. 1875 już  tylko 114,500.000 
złr., a i z tych jeszcze 15 mil. zlr. nie je s t w 
kurs puszczonych. W szystkie emisje z r. 1875 
są to tylko papiery państw ow e, komunalne i 
p ryo ry te ty  kolejowe, zostały zresz tą  ulokow a­
ne za granicą, z arey drobnym wyjątkiem — 
A ustro-W ęgry żadnych zgoła kapitałów  nie 
posiadają na zb /c iu . Co s :ę tyczy owych pry- 
orytetów, to zaledwo za id  mil złr. stw orzo­
no nowych w istocie wartości; bo re sz ta  ich 
poszła na odbudowania itp.

Nowych k o l e i  wybudowano i w rucli 
poszczono w r. 1875 w A ustrii przeszło 88 
mil, w W ęgrzech nic.

Co do f i n a n s ó w  p a ń s t w o w y c h ,  zam­
knięcie rachunków za r. 4873 okazało nadw yż­
ki 18 mil. z łr. nad preliminarz, „Były to, jak  
powiada & owa l*te*»e, ,  resztk i zbytków  ery 
szw iudlerskiej, k tóre A ustrja flrogo przypłaciła, 
bo rządowi zdawało się, że Interesu fiskalne 
mogą sobie iść swoją drogą z pominięciem in­
teresów ekonomicznych. Rok 1874 przyniósł 0- 
trzeżwienio a r. 1875 p rzeraził lorm&lnie. D a­
wniej sądzono się bezpiecznym od wszelkich 
Kłopołów, ale niedobór obec-uy 30 mil. złr. za­
czyna wpajać przekonanie, że państwo już nie­
chybnie w przepaść leci.“

d. 31. grudnia 1874 
(h 31. grudnia 1875

wyno- 
zaś o

Jakiś. Słov Muiu pisze z Gettyni do Poltt. 
Corretp. :

•Powodowany licznemi trudnościami swego 
osobistego stanow iska książę M ik o ła j  c z a r ­
n o g ó r s k i ,  p rzesła ł za pośrednictwem mo­
skiewskiego jeneralnego konsula w Dubrowni­
ku, Jonina, lis t w łasnnręczuy do kanclerza, ks. 
111 o r c z & k o w * .  W liście tym zawiadam ia ks. 
Mikołaj kanclerza o przykrościach, na jak ie  
jest narażony z powodu biernego zachowania 
się Czarnogóry wobec wypadków w sąsiedniej 
Hercegowinie. Zw raca on dalej uwagę na t o ,  

że jeśli, czyniąc zadość życzeniom wielkich po- 
carstw , utrzym ywać będzie dłużej neutralność 
Czarnogóry, tron jego i życie zostaną na szwank 
narażone. Gorozaków przedłożył list ten carowi, 
który listownie w szw ał księcia, aby odważnie 
znosił wszelkie przykrości swego stanow iska, i 
był wiernym dotychczasowemu wyczekująremn 
zachowaniu się* wszelka je s t bowń-.m nadzieja 
po temu, że w krótkim czasie  stąnowisko ksję-

cia zmieni się ua lepsze, w tym lub owym k ie ­
runku. Jakoż istotuie książę Mikołaj powziął 
nietylko nową odwagę, ale również mocne po- 
stauowionle zachowania w myśl carską ścisłej 
neutralności. Senator Masza W rbica został wy­
siany do Dubrownika, aby p. Joninowi urzędo- 
wuie oświadczyć, że się skwapliwie pójdzie za 
wysoką rad ą  cara. Tymczasem od dni Kilku rosną 
tn znów obawy, iż pomimo powziętej tu decyzji za­
chowania neutralności. P o rta  zamierza stanow ­
czy plan przeciw  Czarnogórze wykonać. Nasi 
zagraniczni ajenci donoszą nam o wieleznaczą- 
ceru gromadzeniu wojsk w Albanii. Również 
mówią o planie w. w ezyra' — otoczyć Czarno­
górę 18 000 tysięcznym korpnsem od strony H er­
cegowiny i Albanii, i w ton sposót) uczynić kraj 
nasz nieszkodliwym dla operaeyj tureckich. 
Gdyby te nowe zarządzenia Porty  u granic na­
szych stały  się groźnemi, książę Mikołaj zape 
wne, gwoli własnego i swego kraju bezpieczeń­
stw a, postara się o z w o l n i e n i e  go z dane­
go słowa."

Również z Dubrowuika donoszą, iż osta- 
tuiemi czasy nastąp ił w obozie- powstańczym  
p o d z i a ł  s i ł  p o w s t a ń c z y c h  na dwa g łó ­
wne korpusy. Naczelnym wodzem operujących 
w górnej Hercegowinie oddziałów mianowany 
został Łazarz Soczyca, w dolnej zaś Lubobra 
ticz. Pod tym ostatnim zostają W nkałowicz jun. 
i Tomaszewicz. Cała siła wojsk powstańczych, 
o ile się sk łada z rodowitych Hercegowińczy- 
ków, ma wynosić 10.000 ludzi. Legia zagran i­
czna ma wynosić tylko około 400 ludzi, w k ró t­
kim atoli czasie liczba ta  ma urosnąć. P rzeby­
wający za granicą Hercegowińcy, k tórzy  w 
pierwszych chwilach powstania pod Łukaszem 
Wukałowiczem odegrywali jak ąś  rolę, zostali 
przez kom itet powstańczy powołani do objęcia 
dowództwa oddziałów Liczą zw łaszcza na ry ­
chle przybycie M ikołaja Pawłowicza, Gawry 
W aczkowicza i Duczycza, którzy złożyli dowo 
dy zdolność! m ilitarnych.

S ta re  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
f r a n c a s k i e  zostało w chwili rozw iązania 
pożegnane w te  słow a przez prezesa, ks. Au- 
diffret Pasąuiera:

„Idźcie i zwróćcie krajow i mandat wasz; 
k tóry powierzony wam został wśród okoliczno­
ści, kiedy * niebezpieczeństw a* dla waz rosła  
ora* cześć wasza. Hyły niemi, obcy w róg w 
kraju i komuna w Pai »żu- W  wojnie lekkom yśl­
nie przedsięwziętej zdradziło  nas szczęście, 
ale zagranica może ocenić, co pozostało jeszcze 
naszemu uczciwemu i pracowitemu krajowi. 
Zgromadzenie narodowe spełniło zadanie swoje. 
W szystkie przekonania i nadzieja poddały sm 
miłości ojczyzny. Dzieło konstytucyjne moee 
nie być doskonałem, ale bez niego panowałaby 
anarchia albo despotyzm. Ufajcie lojalności 
Mac Mabona, mądrości Waszych następców i 
krajowi, który  zada kłam  tym, k tórzy  tw ier­
dzą, i i  nie je s t godhym wolności! Poddajcie 
się jego wyrolcowi z ufnością! Oddajcie mu 
nietykalną chorągiew jego 1 jego swobody!" 
Zgrom adzenie rozeszło się o godz. O1/,;  lewica 
przy okrzykach: „uiech żyje republika!" p ra ­
wica: „mech żyje Francja!"

Jak dobiją OaJicją.
Pod tym napisem podaje krakow ski Pora• 

(bak. pretmtyiłaiDO-róbiiczy następujący a r ty k u ł: 
„ D w a  l a t a  t e m u  wydaną została u sta­

wa, że od roku 1876 m ają być w całej A ustrjl 
przym usowo zaprowadzone metryczne ciężary i

miary. P r z s z  d w a  l a t a  r z ą d  n i,e  1 a- 
u 1 o w a d z i ł  w G a l i c j i  u r z ę d ó w  c y- 
m e n t n i c z y c h ,  a zatem uie podał środków 
do ustawy, której rygor wymaga konfiskowa­
nia starych miar. Tymczasem w Wiedniu, w 
Bernie i w Cieszynie zaprowadzono od razu 
Urzęda eym«nłaiez9, stworzouo zatem monopol 
na niekorzyść innych prowiucyj, z a d a n o  G a- 
1 i e j  i ń o w ą  k 1 ę s k ę , n a j m n i e j »a m 1- 
l i o n  złr. Fabryk i rozmaitych w yrobów  zban­
krutowane po krachu, zamieniły się ua fabryki 
do wyłącznego wyrobu nowych m i a r ,  zaiały ca ­
łą  Aostrję, ca ła  też od nich wyłącznie minśala 
się zaopatrzjć .

Tymczasem k r a j o w e  odlewarme, rno- 
sięinicy, blacharze, cyuowuicy, bednarze, la- 
bryki i rękodzielnicy, spodziewając się, że prze­
cież wobsc ustawy, musi rząd zawczasu zapro­
wadzić i n nas urzęda cymentuicze, wyrobili 
tych m iar żelaznych, blaszanych, mosiężnych, 
cynowych, drewnianych, setki tysięcy garn itu­
rów — i osiedli na lodzie. Uały ich towar, u a 
k t ó r e g o  k o n i e c z n y  o d b y t  m i e l i  p r a ­
wo  l i c z y ć ,  leży u nich niecym entow any; 
kap ita ł i krw aw a praca leży im od roku mai 
two, i d a l  a j  leżeć będzie s t r a c o n a  b e z ­
p o w r o t n i e .  Gdyż jeżeli i przyjdzie do za ­
prowadzenia urzędów cymentniczych nareszcie 
i u nas, to  i w tedy tow aru swego nie pozbędą, 
albo z wielką s tra tą  i dopiero przez długie la ­
ta, raz dlatego, że już wszyscy z musu zaopa­
trz] li się w takowe, powtóre, że owe monopo­
lowe fabryki, żeby reszty  swego towaru po­
zbyć wobec otwierającej się konkurencji w k ra ­
ju, rzucą je  wtedy na ta rg  po cenach nawet 
niżej kosztów wyrobu, byle sprzedać, byle uda­
remnić przem ysł krajowy. Stracić więc musi 
G alicja na tej reformie od razu najmniej milion 
złr., gdyż pół miliona m nsiała wysiać z kraju 
za obcy towar, a  drugie pół miliona, włożone 
w krajow y wyrób, zmarnieje. Jes tto  więc wywo­
łanie z góry krachu i w przemyśle krajowym 
Je s tto  układał, jeżeli nie rozbój ekonomiczny. 
P rosty  np. kaw ałek drzewa na strychulee trze 
ba  sprowadzać z W iednia!

Nie wiemy, k to  temu winien, że się  s te la  
taka n i e s ł y c h a n a  n i e s p r a w i e d l i ­
w o ś ć ,  ale to wiemy, że ze stanow iska ekono 
■mit państwowej je s t  ten stan  rzeczy i takki 
postępow anie zgubne i samobójcze, bo zabiją 
jednych na rzecz drugich, protegowanych, a 
równie też  ze stanow iska moralności je s t to 
postąpienie zupełnie tej w artości, jak  rozboje, 
popełniano przed krachem  n a  publicznośoi, przez 
banki i  tow arzystw a, grtladowane na obdarcie 
akcjopaijuiO W , którym  zraza  zysk i w ielkie 
obiecywano.

Równie też i to wiemy, że nasze fabryki 
i rękodzielnicy mieliby słuszne prawo donaigać 
się chyba od rządu, ażeby kupił od nich ich 
wyrób, przygotow aey w skatek  astaw y przed 
dwoma laty wydanej.

Nie chcemy przypuszczać, żeby to miał 
być sposób ściągnięcia z Galicji einer indirec- 
ten Steuer, a zarazem rodzaj państwowej obro­
ny skrachowanego W iednia i Berna, je s tto  ra ­
czej dalsze brnięcie w tym s y s t e m i e  p r o ­
t e k c y j n y m  w e w n ę t r z n y m ,  który dla 
przew agi jednej, najmniejszej części ludności, 
ssie i pod ekonomicznym względem soki pro 
wmeyj, a głównie Galicji. Tylko przy ciągiem 
ubożeniu prowincyj, może się bowiem ostać 
bezwzględne panowanie tego s y s t e m u  k o n  
s u m p e y j n e g o ,  k tóry  jakoby * miłości dla 
A ustrji wynizzeza ją , poar te roi de Prusse.

Ten s tan  rzecźy popchnął też przemyślnych 
ż y d k ó w  do szaeherki, spraw ili sobie stem

Obrazki z rzeczyw istości.*)
przez

L a u r ę  K r u k .

(Ciąg dalszy.)

VII.
Przenieśm y się te raz  do stolicy, i wejdźmy 

do mieszkania Omińskiej.
W  saloniku zastajem y Irenę i dwóch męż­

czyzn. W  pierwszym poznamy z łatw ością K a­
mila, lecz tow arzysz jego chyba po bliższem 
przypatrzen iu  przypomniałby nam rysy E d w ar­
da. C era jego była chorobliwej bladości, oczy 
zapadłe, wzrok ponury, usta zaciśnięte tłumio­
nym holem. Zawody i cierpienia złam ały go, i 
w ypiętnow ały się wybitnie n& tak  dorodnej nieg­
dyś tw arzy  młodziana, krucze włosy były jak ­
by szro iem  pokryte, co dodawało mu uroku i 
Wzbudzało Zajęcie. Kamil czując dlań wiele 
■ympatji, zaw iązał bliższe stosunki, i odtąd 
najczęściej razem  w domu m atki Ireny bywali. 
Dwua żywo in teresow ała się nieszczęśliwym 
młodzieńcem, i m iała głęboki żal do Adeli za 
JOJ Postępek.

P®. powroeie z Z., E dw ard  był chorobą zło­
żony) 1 Pl«rwszy raz dopiero z domu wyszedł. 
Iren a  Z0 3acz«r«m współczuciem p a trza ła  nań.

__ \Ciem rzekła — iż mię pan nie po­
sądzisz o prostą^ ciekawość, gdy go prosić będę 
o szczegóły ślubu Adeli, może to naw et pann 
pewną ulgę przyniesie wywnętrzy6 gię prze(j 
życzliwemi osobami.

Łza b łysnęła w przygasłem  oku Edw arda.
—  Pani jesteś bardzo dobrą — odparł — 

czuję to, że szczerze współczujesz nad losem 
moim, zgrzeszyłbym  więc niewdzięcznością,
f dybym nie był wobec niej otwartym. W kró t- 

ości opowiem pani boleśne to wydarzenie. Dzi- 
wa*m, fatalnem  zrządzeniem losu, lis t poczci- 

Zygm unta, donoszący mi o intrygach, n- 
knutych  przeciw  szczęśeiu mojemu, przepadł 
bez śladu. Otrzymywałem wprawdzie listy  bez­
imienne, przestrzegające złośliwie o niewierno­
ści Adeli, ale tym najmniejszej wiary nie da- 
wałem , i rzucałem  w ogień nie przeczytaw szy 
naw et dokładnie. Pewnego dnia zajęty  byłem,

*) Zobacz ar. 276, 277 278, 283, 284, 286, 
295, 296 i 297.

jak  zwykle, w biurze, gdy wręczono mi depe­
szę telegraficzną; w niej wzywał mię Zygmunt, 
abym natychm iast przyjeżdżał. Ścisnęło się s e r­
ce moje przeczuciem jakiegoś nieszczęścia, i w 
jednej chwili byłem w drodze. Im zaś bardziej 
zbliżałem się do Z., tem smutne przeczucie na­
bierało większej siły. Bez tchu przyleciałem  do 
m ieszkania zacnej m atki Adeli. W przedpokoju 
służąca powiedziała mi, że pauie w kościele, 

Wi a.̂ Il‘,e Pau.na Adela ślub bierze z dokto­
rem Wiankowskim. Słowom jej tow arzyszył u- 
siniech złośliwy, takim uśmiechem zwykli ludzie 
darzyć tych, którym  powodzenie w życiu uie 
dopisuje!!... Bezprzytom ny poleciałem do ko­
ścioła, k tóry  mi wskazano. M usiałem straszn ie 
wyglądać, gdyż tłumy rozstępow ały się przede- 
mną. Dopadłem do stopni ołtarza, było już po 
obrzędzie ślubnym. Spojrzałem na nowożeńców, 
we wzroku moim m usiała się skupić cała  gro­
za, jak ą  byłem przejęty, bo Adela pod w pły­
wem mojego spojrzenia zachw iała się, i padła 
bez zmysłów. W yniesiono ją  do zakrystji, ocu­
cono i do domu mężowskiego odwieziono. W o­
bec spełnionego faktu, ca ła  gorączkow a energia 
moja znikła, uczułem się bezsilnym, i jak  dziee- 
ko zapłakałem . O szalały  z rozpaczy, rw ąc so­
bie włosy na głowie, wybiegłem z kościoła bez­
przytomny, przeklinałem  sprawców nieszczęścia 
mojego, złorzeczyłem  im. Nie wiem dokąd by 
mię była rozpacz zaprow adziła owej pamiętnej 
nocy, czułem bowiem straszliw y zamęt w g ło ­
wie, a myśl, że Adela do innego uależy, tyin 
innym zaś je s t b ra t mojej matki, człowiek, wo­
bec któregu jestem  bezbronny, zmysły mi od­
bierała, błądziłem  po zaułkach m iasteczka, s tra ­
ciwszy naw et poczucie dojmującego chłodu wie­
czornego. Myśli m ięszały mi się zupełnie, nie 
wiedziałem gdzie jestem , i gdzie dążę. Nagie 
obndziła się we mnie n ieprzeparta  chęć zajrzeć 
w okna m ieszkania nowożeńców, zjawić się 
wśród nich po raz drugi, jak  duch B anka r in -  
oić przekleństw o, i uciec na zawsze. Lecz tu 
nowa trudność, nie wiedziałem gdzio m ieszka­
ją . trzeba było o ich dom zapytać jakiego prze­
chodnia, a czułem, że słowa zam arłyby mi i& 
ustach... instynktow nie więc z przedmieścia 
skierowałem  ku rynkowi. Stopniowo wszakże 
czułem, a  n0gi odmawiają mi posługi, głowa 
się kręciła, dreszcz całem ciałem w strząsał, 
rzuciłem się coprędzej ku wielkiej, dwupiątro- 
wej kamienicy, i o jej mur oparty, s tan ą łc* . 
Tak odpoczywałem chwilę, s ta ra jąc  się darem ­
nie zmysły zebrać; wtem z kamienicy, o k tó ­
rą  oparty  stałem , w yszedł jak iś mężczyzna, za 
nim postępował służący z latarnią, św iatło 0-

blało tw arz moją, wówczas mężczyzDs rzucił 
się ku mnie.

— E dw ardzie — zawołał — cóż się z to ­
bą d z ie je !? Od kilku godzin szukam cię. Na 
miłość boską uspokój się j chodź do mnie 
na noc.

Był to Zygmunt, k tó ry  po ocuceniu Adeli 
i przeszłem  przerażeniu o mnie tylko m yślał 
dla niesieuia mi pociechy i osłody przyjaciel­
skiej. Nie znalazłszy mnie nigdzie, niepokój za­
czął nim miotać, w końcu postanow ił noc całą 
poświęcić na odszukanie mnie, wiedział bowiem, 
iż z Z. wyjechać jeszcze nie mogłem. U rado­
wany znalezioną zgubą poprowadził muie bez- 
pizytom nego prawie do siebie, ulokował wygo 
dnie na swojem łóżku i noc całą  cznwal poda­
jąc orzeźwiające napoje, dostałem  bowiem s il­
nej gorączki i majaczyłem w malignie. Dzięki 
staraniom  jego. czułem się nazaju trz  trochę le ­
piej, lecz z łóżka ruszyć się nio mogłem. K ino 
mi wszakże było Z. opuścić. Trzeciego duia do­
piero silną wolą zwalczyłem chorobę, wstałem  
i byłem gotów do podróży, Zygm unt zabierał 
mnie do siebie na  kilka tygodni, spodziewając 
się, iż świeże powietrze i życie wiejakie korzy­
stnie w płyną tak  na zdrowie jak  i na uspoko­
jenie duszy mojej. Przed wyjazdem poszedłem 
ostatecznie pożegnać panią Bożęckę i rzacić 
je j słowa pogardy za sprzedanie córki, lecz na  
widok tej kobiety, nawet moja rozpacz p rzy ­
cichła. Ledwie wszedłem, njęła głowę mą z 
macierzyńskiem uczuciem w obie dłonie, jak 
syna uściskała 1 ję ła  się przypatryw ać mojej 
tw arzy zmienionej. Zapłakaliśm y oboje i łzy 
nasze zmięszały się.

— Synu mój ! przebacz mi — zaw ołała po 
chwili. Do o sta tk a  broniłam twojej strony, lecz 
daremnie, obałamneono Adelcię tak, iż dla szczę­
ścia twojego zerwać pragnęła. W ówczas umil­
kłam, rządzę się bowiem tą  zasad ą , iż rodżice 
powinni dzieciom przedstaw iać tylko i radzić, 
nigdy zaś przymuszać lub wzbraniać. Otóż 
stało  się j g i ! Ty Edwardzie;, da Bóg przejio- 
lejesz s tra tę  Adelci i zapomnisz o niej, lecz 
błagam  cię, ja  m atka, nie złorzecz jej nigdy-

Poruszony de głębi, rzuciłem się do póg 
tej zacnej kobiecie, k tó rą  z takiem  uniesieniem 
byłbym m atką nazywał, ja, k tó ry  m atki nie 
znałem. P rzyrzekłem  pani Bożęckięj, że będę 
cierpiał w milczeniu i od zam iaru wsanlkiej zem­
sty na zdradzieckim wuju odstąpiłem . Z resz tą  — 
dodał E dw ard z gorzką ironią — je s t to b ra t mojej 
m atki, człowiek, który mnie sierotę bez przy­
tu łku żywił, wychował i dał sposób do życia.

B y łe*  jego w łasnością, miał zatem  prawo do 
mojej narzeczonej, wolno mu było zakrwaw ić 
mi serce, zburzyć szczęście całego życia. Tu 
Edw ard nrw ał, wzruszenie mowę mu tamowało. 
Kamil w milczeniu, na znak współczucia, uści­
snął ręk ę  przyjaciela.

— Długo jeszcze siedziałem  u pani Bożęckięj 
— ciągnął dalej E dw ard — bień*^ kobieta 
czuła się tak  osamotnioną, iż nie miałem od­
wagi opuścić je j w tych pierw szych chwilach 
sieroctw a.

— W ięc nie zam ieszkała z c ó rk ą ?  za g a ­
dnęła Irena.

— O parła się gtąnowczo wszelkim w tym 
względzie prośbom i naleganiom tak  córki jak  
zięcia, k tórzy  dla niej osobny, bardzo wygodny 
apartam eneik przygotowalL Odmówiła nawet 
przyjęcia wszelkiej pomocy materjalnąj', tw ie r­
dząc, iż pensyikh, k tó rą  pobiera, aż nadto w y­
starczy  na pokrycie je j skrom nych potrzeb. Co 
innego — mówiła mi — gdyby# ty  był został 
mężem Adelci, bylibyśmy wszyscy tro je  razem 
biedow&li i pracowali, tak  z&s niemam ochoty 
używać ich bogactw  i przepychów. — Czy n- 
wierzyaz pani — mówił dalej E dw ard  — że ta, 
cnót pełna kobieta, pogodziła mię poniekąd z  
nieszczęściem  mojem.

W yjechałem z Z., jeśli nie pokrzepiony na 
duchu, to przynajmniej mniej rozpacząjący. Po­
czciwy Zygmunt o tem tylko myślał, aby mnie 
rozerwać, uie mogłem jednak znieść widokn 
obcych ludzi, w szystko drażniło rozstrojone 
uerwy moje, a pomimo najlepszych chęci z a ­
cnego przyjaciela, dom jego  nie był tego ro ­
dzaju, ażebym w nim mógł znaleźć chociażby 
chwilowe uspokojenie i balsam  na rany seroa 
mojego. Nieszczęście Zygmunta, wypływające z 
próżnego i niespokojnego usposobienia iohy, 
Ciągły ki-2yk, niepokój każdej chwili, napływ 
dziwnych, zagadkowych figur, k tó re pani domtf 
w erbow ała i do których się mizdrzyła, Wszy­
stko to  rozdrażniało mnie jeszcze bardziej, a *  
domiar złego otrzymałem wtedy lis t od k s ię ­
dza Benona, w raz z pierścionkiem zaręczyno­
wym. L is t ten adresowany był do stolicy, zkąd 

go zwrócono do Łuczyniec. Ksiądz Benon w 
w yrafinow anych, choć św iątobliwą pow łoką 
okrytych wyrazach o postanowieniu krew nej 
swojej donosił, Wzywał oraz do uwzględnienia 
powodów skłaniających ją  do tego kroku i 
zniesjenia z pokorą wyroków boskich— R zuci­
łem lis t  z odrazą na ziemię. Na to  Zygmnnt 
nadszedł, a widząc mnie mocno wzruszonym i 
spostrzegłszy leżący list, chwycił takow y i 
przebiegł oczami.

— A to dziwne — zaw ołał — w szak ten 
lis t pisany w dzień ślubu A d e li, a na dwa ty ­
godnie przedtem  pani B oięcka muie mówiła, 
że Adela odesłała ci już pierścionek.

Na te słowa całe piekło zawrzało w piersi 
mojej! K to wie, gdybym był ów lis t nieszczęsny 
wcześniej otrzymał, czy nie potrafiłbym był 
odzyskać serca Adeli i zmienić jej postanowię 
nia. Ale widocznie, cała intryga byl* po jni- 
strzow sku obmyślana. W zruszenie to t&k szko­
dliwie na ądrowie moje podziałało, ie  w pąjłem  
w wcydywą. Tym razem  zdeklarow ała się (jy- 
foid&lsa gorączka, Kilkanaście dni b y łe*  mię­
dzy życiem a śm iarcią, nareszcie, dzięki t ro ­
skliwym i prawdziwie braterskim  staraniom  
Zygmunta polepszyło mi się znacznie. Powoli 
zacząłem  do wlrowia przychodzić. Poczciwa 
pani Bożęeke. dowiedziawszy się o chorobie 
mojej, przyjechała mnie odwiedzić i  pielęgno­
wać. Zraza obaw iała .się w przytomności mojej 
imienia córlu wymówić, dopiero gdym j ą  sam
0 nią zapytał, powiedzUła, że wraz z mężem 
wyjechała za granicę. Oby przynajmniej by ła  
szczęśliwą — zawołałem — przyciskając do 
u s t ręk* pani Bożęckięj, lec* ona spojrzała, na 
.mnie *  dziwnie bolesnym uśmiechem i łagodjiie 
za to tyczenie podziękowała. Przybyłem  do 
stolicy nie zupełnie zdrów i w takiej apa tji, 
że niepodobna mi było powrócić do zw ykłych 
t i ję ć  —  zamknąłem się więc w mieszkaniu, 
długie dnie przepędzając na marzeniach wcale 
nie waeołyoh. W takim  stanie duciu, i umysłu 
znalazł mnie Kamil. Dzięki jego towarzystwu 
otrząsnąłem  się nieco z odrazy do ludzi, dałem 
mu się na św iat boży wyprowadzić. Chodziliśmy 
do ogrodu, świeże pow ietrze zbawienny wpływ 
na mnie wywierało; nareszcie dziś sam zapro­
ponowałem wizytę do pań, chcąc im uszanowa 
nie moje złożyć.

— Za co pana wdzięczną jestem  — rzek ła  
Irena — podając mu Tękę.

W  tej chwili na czarnera tle  drzwi zary ­
sow ała się wyniosła i niegdyś p iękna postać 
pani Omi£#kie|. W yraz jej tw arzy nosił piętno 
głębokiego niezadowolenia, a powodem dnego 
było^ zbytnie poufalenie się Ireny  avrc des g e n * 
de rr n  jak E a w ard . Kamil natychm iast powslal
1 wraz z towarzyszem pożegnał obie panie."

(D. c. u.)



ple, i cechowane nu mi ciężary i m iary sp rze­
dawali w Tarnowie, aż się dyrekcja finansowa 
dowiedziała, zesłaao komisję i skonfiskowano 
oszukanym stronom dwa pełne magazyny tego 
towaru. Ktoż tu  je s t winnym? W  W iedniu zaś 
w urzędzie cvmcntniczym odbywają się bitKi 
między rękodzielnikami, gdyż urzędnicy wydo- 
łać  nie mogą. P o d n i e s i o n o  t e ż  m a -  
c z n i e  c e n y  n o w y c h  m i a r  — korzy­
stając z chwili.

Co b idzie dalej? Pomijając klęską, ja k ą  
już zadano Galicji, czyż może być kto  zmu­
szonym do zaprow adzenia miar, których zre­
sztą  nie dostanie do kupienia, bo w szystkiego 
zabrak ło? Zdaniem naszem, powinny zatem  na­
stąpić dwie rzeczy:

1. R ada państw a p w m i  pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności winnych tego zamę­
tu w państw ie i tej klęski, jak ą  Galicja po­
niosła. Poszkodowani powinni zbiorowo w pe­
tycjach do Rady państw a w ykazać s tra ty  i  żą­
dać wynagrodzenia.

2 . Tormin zaprowadzenia nowych m iar 
mnsi ty ć  w Galicji prolongowany na trzy mie­
siące od dnia, w którym  urzęda cymentnicze 
zaprowadzone będą gdyż n i e  m o ż e  b y ć  
p r z y m u s u  d o  z a p r o w a d z e n i a  r z e ­
c z y ,  k t ó r e j  k u p i ć  n i e  d o s t a n i e . 1*

Wewnętrzne sprawy Galicji.
X II.

Reforma zńfzgkłu krajowego.

Podejmowane dotychczas usiłow ania w celu 
napraw y urządzeń a Im inistracyjnych naszego 
k ra ju , mają tę właściwość charakterystyczną, 
że przez parę la t  traktow ano ten przedm iot 
zbyt ogólnikowo, a później przerzucono się 
znów w drugą ostateczność, gdyż pcchwycono 
ty lko jeden szczegół z tej rzeczywiście oardzo 
zawikfanej kw estji, m' mówicie spraw ę reformy 
ustroju gmin, a o reszcie jakby zupełnie zapo­
mniano. O reformie gmin rozprawiano w W y­
dziale krajow ym , w rozmaitych komisjach i w 
sejmie przez parę la t ,  aż nareszcie w r. 1874 
nrwano bezcelową dyskusję, nie doprowadziw­
szy Jo żalnych  praktycznych wyników. W  cza­
sach t. z. akcji rezolucyjnej toczyły się rozpra 
wy przeważnie około pytania, do czyjego za­
k resu  kompetencji ma należeć stanowienie o o- 
atroju w ładz adm inistracyjnych w G alicji: czy 
do Rady państw a, lub do sejmu krajow ego? 
P rzedstaw iciele polityczni na»zego kraju tak 
maio wchodzili w uicrś/um sprawy, że gdy raz 
w komisji rezolucyjnej Izby  posłów Rady 
państw a przypadkowo poruszono pytanie, jak ie  
podług życzenia delegacji naszej miałoby być 
stanow isko nam iestnika cesarskiego w Galicji, 
okazało s ię , iz deputowani nam zupełnie pin 
byli przygotow ani do odpowiedzi na podobne 
py tan ie ; złożone w tym przedmiocie oświadcze- 
n 'a p. Grocholskiego korygow ał ze parę Jn i dr, 
Zybłikiowicz, na posiedzeniach koła delegacyj- 
ba go w yw iązały się tmrzuwe spory. <» skoń* 
czyło się na tern, że dr. G isk ia  mógł zrobić 
zarzu t rzecznikom naszego kraju w Radzie pań­
stw a, iż sami nie wiedzą, czego chcą.

Nie o wiele pomyślniejszy sk u -tk  wynikł 
z kilkuletnich roztrząśań kw estji reformy usta 
wy gminnej. Skończył o się na uchwaleniu kilku 
dodatkowych postanowień, zaostrzających p ra ­
wo nadzoru wyzszycn w ładz autonomicznych 
nad podręcznem i, szczególniej co do zarządu m a­
jątkam i gminnemi. Nowela, k tó ra  m iała zape­
wnić praw o egzekucji dla uchwał reprezentacyj 
powiatowych, dotyczących jej zakresu kompe­
tencji, nie uzyskała , jak  wiadomo, za tw ierdze­
nia monarchy.

Gdziekolwiek poruszoną zostanie spraw a 
uproszczenia i udoskonalenia ustrój i władz ad­
m inistracyjnych w Galicji, czy w sejmie, czy w 
R adzie państw a, zawsze ndaremni&ły podejmo­
wane w tym prredmiocio usiłowania, formatae 
względy na zakres kompetencji obu tych czyn­
ników ustawodawczych. Gdy w sejmie k ra jo ­
wym ro z trząsać  poczęto kw estję reform y urzą 
dzeft gminnych, co niew ątpliw ie podług ustaw y 
grudniowej i st&tutu krajowego nałoży do sojmo 
wej kompetencji uŁtawodawcsej przekonano 
się ' i e  chcąc nadać silną ufg&nizację najniż­
szym adm inistracyjnym władzom, mopodobna 
uchronić się od oego, aby nie wkroczyć w g ra­
nice określone §lem 11. lit. 1. is taw y  za. adni- 
ezej o reprezentacji patetwwwcrj, k tó ry  b* iwa- 
m akow o przysądza ustawodawstw o o podsta­
wach organizacji w ładz sądowni szych i ad mi 
niSTracyjnych wiedeńskiej • Rodzie państw a. 
Również bezowocnem zostało trak to w a n a  spra­
wy nstro jn  w ładz adnrn isira ry jnych  w R ad /ie  
państw a -  także nie z innej przyczyny, jak  
tylko dlatego, że intencje tam tejszych niepro­
szonych opiekunów naszych naruszały  w tym 
względzie natura lne praw a reprezentacji na­
szego kraju.

Nie należy jednak mniemać, jakoby dotych 
czasowe roz trząsan ia  kw estji re fo ru y  w ładz 
adm inistracyjnych pozostały rzeczywiście ta k  
zupełnie bezskutecznem i, jak  z pozorów td a- 
waćby się mogło. U tarły  one w opinii pal licz­
nej p i wre poglądy, tyczące się tego  przedmio­
tu , tak , ie  już mniej więcej pesazechn ie  m .n e  
i uznane są niedostatk i teraźniejszej admini­
stracji. i dość wyraźnie też wyręwiedz ano 
przy rozm aitych sposobność ich, jakich reform 
k ra j życzy sobie w tym w zględzie? To wykla­
rował .o zdań w tak nadzwyczajnie eaw iklanej 
kw estji nie je s t bez wartości.

Mianowicie nznano jednomyślnie że te ra  
żniejszy rozdział władz adm inistracyjnych m  
państw ow B i autonomiczne, oparty je s i r a  fa ł­
szywej teorji prawnopolitycznej, przeciąża nie­
potrzebnie opodatkowanych nadmiernemi ko­
sztam i *) i utrudnia szybkie załatw ianie spraw  
urzędowych — ie  przeto dążyć należy do nzu- 
nięcia tego rozdziała, z t*m jednakże zastrze­
żeniem, aby ludność opodatkowana miała za­
strzeżony przez swoich reprezentantów  bezpo­
średni wpływ na tok  adm inistracji gmin, po­
w iatów  i całego tłraju, że przeto od urzędów 
gminnych aż Id najwyższe, władzy idm inistra- 
cyjnej k ra ju  obok fachowych urzędników m ia­
nowanych powinue istnieć i na *1 mtonomi- 
czne w ładze uchw alające, k tórych  postanowię 
nia miałyby obowiązywać organa wykonawcze 
w specjalnych spraw ach gmin, powiatów lub 
obwodów, a względnie kra ju  całego w grani 
cach. odpowiadających kompetencji tychże ciał 
reprezentacyjnych.

Uznano, ie  reiorm a ad n rm strac ji nie1 da się 
przeprow adzić na wyrywki, lecz ie  jedna i ta

sama zasada powinna być konsekw entnie prze­
prowadzoną cd najniższych organów wykonaw 
czych do władz najwyższych —  że więc zmia- 
uę ustroju gmin należy' przeprow adzi: równo­
cześnie z reforu ą urządzeń powiatowych, Wy 
działu krajow ego i nam iestnictwa.

TTznano, że w łościańska gromada, a  tern 
mniej tak  zw any obs«ar dworski, nie posiadają 
w arunków pó tomu, iżby spraw ować mogły 
funkcje, przynależne z natu ry  rzeczy do gmi- 
uy, mianowicie zaś rozmaitych obowiązków po­
licji miejscowej — że przeto koniecznie po- 
i rż ba obmyśleć jak iś  sposób połączenia pe­
wnej, liczby gromad i dwoi ów, aby bez pomno­
żenia kosztów wytworzyć z nich silne jednostk i 
adm inistracyjne. ,

W rozwini&ciu te j myśli uczono  projekt, 
aby w miejsce teraźniejszych 74 powiatów przy­
wrócono dawniejszy podział k ra ju  na 20 obwo­
dów, a u dołu aby istn ia ły  t. z. okręgi gmmne 
do zaw iadowstwa spraw lokalnych. Co się za 
oszczędzi w kosztach adm inistracyjnych yrzez 
odpowiedni rozdział funkcyj między organa re ­
prezentacyjne a wykonawcze władze, aby obró­
cono na lepsze zaopatrzenie tych m zędow w 
fachowe organa, do 3łużby technicznej i le ­
karskiej.

Uznano wreszcie, ze prze wodn.czenie obra­
dom tak  w sejmie jakoteż w podrzędnych cia­
łach reprezentacyjnych powinno być oddziolo- 
nem od kicrowniclwa urzędów adm inistracyj­
nych, że więc m arszałek  krajow y i powiatowi 
m arszałkowie nie powinni być używani do biu­
rowych funkcyj, lecz inni do tego funkcjona- 
rjusze wybierani.

Oto są pobieżnie wymienione zasadnicze 
punkta, podług których powinienby być zmie­
niony ustrój władz adm inistracyjnych kraju, aby 
zarząd  uczynic tanim, sprężystym . Każdy z tych 
punktów przedstaw ia bardzo bogaty m aieijał 
do rozbioru dla specjalistów  w spraw ach adm i­
nistracyjnych , gdyż is to tn ie , to w szystko, 
co dotychczas mówiono i pisano o. reformie 
zarządu kraju , z małemi wyjątkam i nie wycho­
dziło z zakresu  ogólników.

Nie mniej ważne zacńodzi p y ta n ie , jaką 
drogę na Loży obrać, aby jakuajspiesżniej fiopro 
wadzić do pożądanej reformy ?

Są dwie drogi do wyboru. Jedna, czekać 
dokąd rząd albo R ada państw a nie w ystąpią z 
inicjatyw ą w tym względzie, albo na podsta- 
wie § 19. lit. b) s ta tu tu  krajowego uchwalić w 
sejmie szczegółowy zarys organizacji w ładz a d ­
ministracyjnych w porozumieniu z rządom, aby 
następnie w formie wniosków rządowych uzy- 
s .  ać dla tych uchwał zatw ierdzenie Rady pań­
stw a w granicach, nieprzekraczujących kom pe­
tencji sejmu krajowego.

P ierw sza z tycL obu dróg je s t i d ługa i 
niebezpieczna. Przeciągnęłaby się ta  sprawa 
zbyt długo, gdyż teraźniejsza większość w Ra 
J / ie  państw a ja s t już zanadto zużytą aly^mo-. 
g ła  zdobyć się na rozpoczęcie tak doniosłej 
reformy; wiadcmo bowiem, ja k  niedołężnie po- 
stępnją w Radzie państw a prace n a i  reformą 
kpdeksów sądowych i ustaw  podatkowych — 
pomimo, że projektu do nich dawno już kto in ­
ny przygotow ał Byłoby zaś niebezpiecznie 
spuszoiiać Się z tern na W iedeń, gdyż w takim 
razie na s tro rę  naszych pizcc"w nitów  polity­
cznych przechyliłaby się  cala przew aga m oral­
na, jak ą  we w szystkień spraw ach nadaje rodzi­
cielstwo, inicjatywa.

Tradycje lepszych czasów naszego sejmu, 
kiedy to  on uje zatracił był jeszcze swojego 
charak teru  politycznego, i zn iczem e jego, jako 
reprezentacji cd. ulu społeczeństw a, k tóre po­
siada dłogow iekow ą ń istorją wyrobiony samo­
istny cn arak ter cywilizacyjny, wym agają, aby 
nie kto  inny, tylko a«jm nasz sam w ystą­
pił z in icjatyw ą w spraw ie reformy naszych u- 
"ządzeń adm inistracyjnych. W z w o ł a n e j  na  
w i o s n ę  s e s j i  s e j m o w e j  p o w i n n a  b y ć  
k w e s t j a  u l e p s z e n i a  z a r z ą d u  k r a j o w e *

swoje niecne oblicze pod Uieoniujszą jeśzćzó 
maskę hipokryzji.

Raz tylko j eden w ciągu całego żywota 
znaleźć można w  Zgromadzeniu narodowem 
chfl.ię zasługującą ua podniesienie. J e s t  nią 
chwila, t  k tórej większością jednego głosu 
przyjęto żasaaę republikańskiej konstytucji. 
Było to jedyne dzieło dodatnie, lecz ileż pó­
źniej żałowane! Od chwili przyjęcia tej konsty­
tucji, na ^ej czele stanął gabinet jej n iep rzy ­
chylny, odarty na większości, k tó ra drżała  od 
pragnienia unieważnienia dokonanego faktu. I  
gabinet i ta  większość nie szczędziły żadnych 
starań  dla odjęcia konstytucji jej naturalnego 
a Koniecznego dneha i charak ter* . W szystkie 
późniejsze dopełniające ją  prawa, jak o senacie 
lub w yloiczu, miały na głównym celu tę wal- 
Kę przeciw duchowi konstytucji. W szystkie te 
praw a zostały przyjęte tak  3amo, jak  przyję 
tern byfo z diobuiutkiem i ustępstw am i ostatnie 
prawo prasowe, wszystkie saierow ane zawsze 
przeciw  republikanom. Lecz je s t opatrzność czy 
fatalność dziejowa, k tó ra  najgłębszym naw et 
politykom, a c ć z  dopiero takim je d y u ,  zręczn 
siom, jak  Buffet., wszelkie łamie szyki. W idzie­
liśmy pierwszo zastosow anie praw a o sona ie; 
poitjmo całej zręczności Buffeta, in tryg  Bro- 
gliegoi bezczelności piawego środka, wypadki zu­
pełnie skrzyżowały ich plany M iasto w sk ła­
dzie 75 nienaruszalnych senatorów wprowadzić 
tam kamień węgielny monarcnicznej restaura 
cji — wniesiono do senatu żywioł przeważnie 
a szczerze republikański. — To nam dodaje 
otuchy na rok przyszły , — czemu wybory, 
jakie przeprowadzić ma kraj cały, pomimo z rę ­
czności Buffeta, intryg Biogliego i bezczelności 
orleanistów, nie wypadłyby przeważnie w tym 
samym duchu w jakim  dukouane zostały wy­
bory przez IzDę ? zgrom adzenie narodowe, ra ­
czę ego m enarchiezna większość nie zdołała 
przekazać testam entem  Sonatowi swoich namię­
tności Miejmy nadzieję, że to Zgromadzenie 
narodowe umarło, a nie żartem  umarło, i po­
ciągnie za sobą gabinet, który był jego w yra­
zem Oto jedyne życzenie, jak ie  przy Nowym 
roku F rancji złożyć wypada.

Ziemie polskie.
Ks. biskup Janiszew ski, k tóry  przed tygo­

dniem opuścił Kraków, zosta ł w p iątek  are­
sztowany w Gnieźnie i dc tam tejszego sądu po 
wiatowego odstawiony. J a t  wiadomo, biskup 
Janiszew ski skasany  był zaocznie na sześć 
miesięcy więzieniu. Inni dostojnicy kościelni 
polscy uwięzieni w Prusiech są  następują­
cy : ks. prym as kardynał Ledochowski, któ  • 
rego więzienie dwuletnie skończy się d. 3. lu­
tego r. b . ; ks. biskup Cybicnowski Skazany za 
święcenie, a jak  mówi wyrok sądn pruskiego, 
za „nam aszczanie” olejów świętych na e mie- 
-ę cy  więzienia, siedzący od kuku  tygodni; ks. 
kanonik Kurowski, skazany jako domniemany 
delegat apostolski na 2 la ta  wiąaiaat*, siedzi 
od dwóch miesięcy; ks. oficjał F riske  z Vi al- 
cza, skazany również za „uzurpację praw b i­
skupich1* na k ilka  miesięcy więzień i.

go  k o n i e c z n i e  w p r o w a d z a n ą  n a  a o w c  
n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  r o z p r a w .

*) Obecne koszta administracji wynorz.i 
rocznie:

a) Namiestnictwo i starostw! pcwiatoue
złr. 1,568.000 w. a.

b) Policja państwowa „ 158.850 „
c) Wydział krajowy „ 192.710 „
d)  Reprezentacje powiato­

we około „ 360.000 j ,__
Razem złr. 2,280.000 w. a,

fiereupondenejp „Gas. Xar.“
P a r y ż  31 grudnia.

A. Zgrom adzenie narodowe z dniem dzi­
siejszym kończy swoją pracę. Ks. d’Audiffret 
P n iąa ie r m a wystąpić a mową pogrzebow ą -  
Czy nad tą  świeżą trnm ną ktokolwiek zap ła­
cze? szczerze wątpimy, ci ty lko chyba się 
rozrzew nią, k tórzy  wraz z Zgromadzeniem jako 
składow e jego części ułożą się do grobu. Nie- 
wiem zaiste, czy w historji parlam entarnej 
F rancji znaleźć można ciało polityczne, którego 
śmierć oczekiwaną by była z ta k u m  upragnie­
niem przez kraj cały, ju k  to  nieszczęśliwe na 
rodowe Zgromadzenie, którego ostateczny skon 
zdaje się być hasłem  nadziei, odrodzenia.

O ostatnich pracach parlam entarnych Izby 
wsponurw n a w e t,nie warto. W  prawie ograi,.- 
czającem i ta k  już ograniczoną wolność prasy, 
zdawałoby się, iż Zgromadzenie narodowe 
chciało przechować w szystko to, co c»ły jego 
żywot charakteryzow ało: niechęć do rsze i- 
kięj prawdziwej wolności, zami owanie w ak ­
cji, a obawę skompromitowania się śmiafem i 
szczeremi w jednym \nb drugim  kierunku w y­
stąpieniem. Półśrodki, zaw sze półśrodki i nic 
więcej nad półśrodki. D la oszukania, nie kraju , 
k tóry patrzał, widział i zdrowo aądził, lecz dla 
oszukania siebie samego, Zgromadzenie narodo­
we poruszało nogami w miejscu; a  dla tego, 
iż z nogi na nogę przestępowało, sądziło bie 
^ne, że postępuje, i krok każdy naprzód podo- 
bnymże krokiem w ty ł cofało.

W ostatniej chwili zniesiono stan  oblężenia, 
ecz tylko częściowo, zachowując je  tam w ła 

śnie, g lz ie  p rasa  najsilniej rozwinięta, najw ięk­
szej powiunaby używać wolności. Oddano prze­
stępstw a prasowe trybunałom  poprawczym, nie 
dia uproszczenia procedury, nie dla skrócenia 
przedwstępnych śledztw, formalności lub w ię­
zienia, lecz jedynie dla tego, iż sądy p rzysię­
głych zbyt często uniewinniały pisarzy, * zaś 
sędziowie trybunałów  poprawczych óchotnie 
La rają. Odjęto wprawdzie prefektom moc za 
braniania sprzedaży dzienników na drogach pu­
blicznych; je s t  to bez zaprzeczenia postęp, lecz 
czy ten krok naprzód może przynajmniej zró­
wnoważyć ćw krok w ty ł, jakim było zrówna­
nie przestępstw  prasowych z zwyczajnemi? 
obrotu jak i b ra ły  spraw y polityczhe W Izbie 
przy wyborach do senatu, wnoszono wszędzie, 
w całej F rancji równie ja k  za granicą. Że to 
prawo prasowe zostanie w prust odrzuconem 
zaś stan  oblężenia ogólnie będzie zniesionym 
Byłoby to bez zaprzeczenia goduern, szlache 
tnem zamknięciem bardzo wątpliwej wartość 
żywota, lecz cóż szlachetnego oczekiwać oć 
tego Zgromadzenia, k tóre powsiało w chwili 
ogólnego rozstroju, trwogi przed zwycięzkim 
nieprzyjacielem, tchórzostw a przed wewuętrzne- 
mi zaburzeniami? Jedynie chyba reakcji, lecz 
nieśmiałej, nieufającej samej sobie i ukrywające]

Przegląd polityczuy.
N iom cy. Ta część obozu konserwatywno- 

kościelnego, k tó rą reprezentuje Gazeta K rzyżo­
wa, snuje nowe plany i pomyślne nadzieje na 
przyszłość. Kreuz Ztg. śledząc zmiany st03un 
ku partji narodowo-liberalnej do kanclerza, 
która to znrann  d ała  się dosirzedz w ostatniej 
sesji parlam entarnej, obiecuje z niej wiele ko ­
rzyści dla swegp własnego s trcm ic tw a . Zamie 
ściwozy następujący artyku ł z liberalnej Elberf 
Zeitung.:

.P a rtja  Kreuz Ztg, zdaje się długi czas, a 
może dotąd jeszcze, nosiła się z m ,ś lą  pogo 
dzenia 3ię z księciem Bismarkiem. 'ej warunki, 
k tó re  dość wyraźnie staw ia są  zmiana polity­
ki kościelnej, usunięcie m inistra wyznań dr* 
F a lk a ; szkoda, że V. Muhler umarł, bo lako 
trzeci warunek stawionoby niewątpliwie jego 
powołanie do m inisterstw a Ze nadzieje Kreuz 
Ztg. i jej zwolenników jeszcze są za wczesne 
i bez widoków, rzecz jasna, tymczasem zdaje 
się, że ta  partja  chce wyzyskać zięczm ę nad* 
zwyczajny synod jeneralny za dźwignię i ocze 
kuje pomyślnych n tego reaaltatów . Nie wcho­
dzimy bliżej w cele i środki wspomnianej p a r­
tji, lecz o nich pam iętać trzeba, zw łaszcza pod 
czas obrad w Izbie poselskiej. D la p a n . mini 
s tra  wyznań, którego stanowisko uważać nale­
ży obecnie z* nbezpieczone, powinien ten na-: 
cisk jego przeciwników być upomnieniem, aby 
przyprow adził do skutku  tak  upragnione i wy­
czekiwane prawo o wychowaniu, k tóre jako o 
sta tn ia  cegiełka w budowie jego dzieła wytrąci 
z rąk  reakcji zwycięstwo na  zaw sze.“ T łum a­
czy go w ten sposób, iż prawdopodobnie napi­
sany był t  powodu jej wskazówki tej osnowy, 
że Bism ark zam ierza wstrzym ać walkę kultu , 
ną, i że w celu pozyskao:' i nowej dis! siebie 
większości, będzie zniewolony zwrócić się do 
LunŁ«i‘watywuycti. W ówczas konserwatywni po­
staw ią warunki, a  mianowicie żądać będą s ta ­
nowczej zmiany frontu w portępouaniu  z ko- 
śeiołea. ewangielickim. Na te raz  pr» Wv, szkolne 
ma być kotwicą ratunku, ale czy m inister od­
waży się w stąpić na to niebezpieczne pole — 
go lz oię wątpić.

ittnffi

I  I/.by sądowej.
Lwów 3. stycznia 1876.

Przed trybunatem z czterech sędziów złożonym, 
odbyły się dzid popołudniu w sądzie krajowym dwie 
główne rozpraw/. Przedmiot: z o r o d n i e  k r a -  
d zi e iy .

S e ń k o  K o p a c z ,  także Jan Pawlaczez, Ję­
drzej Knliaowiec, Jan Knlikowiec, Jan Kopacz i 
Jędrzej Pawlaczok zwany, rodem z Sołonki, lat 
37, religji r. kat, przyznał się ao kradzieży ośmin 
sznurków korali wcrtofci 8 zlr. w. a. z skrzyni 
niezamkniętej bratowej swojej Pelagji Kopacz, Ko­
ralu te sprzedał Seńko Kopacz Piotrowi Hnatys:owi, 
z profesji dawniej einszpenerowi, dzid drąg&rzowi 
we Lwowie, za 2 złr., który jo znown sprzedał nie ■ 
jakiemu Piotrowi Petelnikowi za 7 złr. 30 et.

Ze wzglądu, ie S e n k o  K o p a c z  kilkauadcie
razy już karanj byt z„ kradzież, między tomi nc- 
wet raz na 4, drngi na 5 lat cięikb go więzienia 
i nie poprawił się, trybnnał skazał go za powyż­
szą kradzież na 2 lata ciężkiego więzienia, zao­
strzonego jednorazowym postem w tygoduin w miej­
sce kajdan; zad P i o t r a  H n a t y k a ,  który knpił 
korale, mimo że wiedział, iż one pochodzą z kra­
dzieży, bo znał dokładnie Kopacza, nawet z nim
siedział w kryminale, uznał tryDunał winnym prze­
stępstwa uczestnictwa w powyższej kradzieży i ska­
zał go na 6 tygodni aresztu.

Druga rozprawa odbyła się przeciw Karolowi 
Skotnickiemu, zwanemu także Nowicki. Skotnicki, 
który już pierwej dwukrotnie za kradzież był ka­
rany dopndcił się znowu kradzieży pipy mosiężnej 
z otwartej piwnicy Menala Schochuta propinatora 
we Lwowie wartości 7 złr. 50 c. Ze względ«, że 
szkuu» zwróconą została i Ze oskarżony przyznał 
się do winy sąd skakał go na 6-miesięczne wię­
zienie.

Wszyscy skazan. przyjęli wyrok.

W  ra c jju i. ach za r. 1872 pn.edfożouyeh 
parlamentowi braknie, jak  to z nacisk em pod­
noszą pisma berlińskie, obrachunKU z pieniędzy, 
.tó re  p łaciła F rancja  na utrzym anie armii okn- 
pacyjnej niemieckiej, tak  samo jak  ich już i w 
rachunkach za r. 1871 nie nmieszczono. Naj­
wyższa Izba obrachunkowa nie zamonitowała 
wcale tej pozycji, a właśnie z tych pieniędzy 
pokryto dotacje dla wyższych oficerów i urzę 
ilników, koszta budowy fabryki konserwów w 
iloguneji, restauracji kasynów oficerskich puł- 
łowych itd.

Najwyższy trybunał .ozstrzygając w sp ra ­
wie bulli papieskiej Quod nunguam, umieszczo­
nej w Nlcder. Cour, postaw jł za zasadę, że *.c 
wolno o łaszać żadnych pism, odezw, chociażby 
miały służyć jako dokument historyczny, jeżeli 
treść  ich je s t  karygodną.

Nowa taryfa telegraficzna, 'esz^z** uie wnij- 
dzie w życie 1. stycznia, gdyż układy w ty*n 
względzie z  B aw arją i W irtem bergią nie skoń­
czone.

Nord, Alłg. Ztg, zaprzecza śnii Jo  jak  y  
zwykle, wszelkim pogłoskom, g iz ie  się lyiKo 
pojiw ią o układach toczących się względem 
jej sprzedaży. Schhs. Ztg, zam ieszcza znow u 
o» iTiadozenie p, F indter, naczelnego reduktora 

nakładcy Ńord. Allg. Zig. przelane jr j w i- 
miemu gazety, bauku półnucno-niemieckiego i 
p. Ohlendorff, że od czasu jak obecni w łaści­
ciele kupili gazetę, żadne układy względem jej 
sprzedaży się nie toczyły.

O przeprowadzeniu reformy monetarnej 
podaje Neut Bo^rsen Ztg. następujące szcze­
góły Pierwszy miliard nowych monet niemiec­
kich je s t teraz ukończony o i 28. listopada d '
4 . grudnia, w którym  to czasie ostatu ią część 
miliarda wybito. Z wyjątkiem srebrnych dwu- 
markówek i złotych pięciomarkówek bito do­
tychczas wszystkie inne gatunki monet, wyzna­
czone ustaw ą. Suma wygotowanych aż do 4.

frudnia monet jes t następująca: 47,870.896 sztuk 
Wudziestomarkśwek. 29,302.800 dziesięeiumai • 

kowek. 4,748.75* srebrnych pięciomarkówek, 
102,869.780 jedńomarkówek, 15,067.264 pięć- 
dzibsięciofenigówek, 98,436.753 dwudzię&iofehi- 
gówek. 116.921.217 dz:esięciofenig., 125,2z0.2:r. 
pięciofHńg., 226,734.571 dwufentg., i 241/741.131 
jadnofbnigówefc Ogólna suma wygotowanych 
sz tu k  wynosi z a to ń  1,007,913.382. W jednym 
tygodnia biją 13, 14 do 15 milionów sztuk , i 
w tygodniu od 28 listopada do 4. grudnia, o- 
fttafcniin, w którym  bjto mouety, wykończono 
aż 15,521.502 sztek i.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Już w jednej części wczorajszego nameru 

dla tutejszych czytelników naszych zamieściliśmy 
wiadomość o nieszczęśliwym wypadku w salinach 
bocheńskich. Rzecz się tak miała : Jak wiadomo 
wybuchł w uHatnieh dniach w kopalni soli w Bo 
ckni pożar, N % wieść u tem pospie&zył na miejsce 
wypadku niedawno mianowany nadradcą „karbowym 
F-iward WindLdewicz. Tam przyoyw .zy d. 3. t. m.,
0 trzy kwadranse na 9 rano wraz z dyrektorem 
salin, radcą Fardzikiem i dwora górnikami mimo 
ostrzeżeń 0 niebezpiecaeńscwie „pościł się do gore: 
jącej Kopami, gdzie wszyocy postradali Życie. Ra 
tnnek wszelki okazał się bezskutecznym a nawet 
niemożliwym. Gdy bowiem wystano natychmias* 
czterech górników .. pomoc, musiano ich wydobyć 
zaraz napowrót, a to trzech już zemdluiiych, a je ­
dnie gę tylko przytomnego. Śmierć nastąpiła zapewnu 
skutkiem gwałtownego czadn, który wywiązał się 
z tlejących Węgli drewnianych stemplowań kopalni. 
8 p. Edward Windakiewicz umarł jak Żołnierz na 
pobojowisku, a kraj traci w nim bardzo zdolnego
1 zamiłowanego w swym zawodzie gbrnika. Dzieło 
jego p. t. „Olej i wosk ziemny i Galicji11 znane 
powszechnie.

—  E u c h a i e  l ą d o w e .  Z dniem wczorajszym 
rozpoczął tymczasowy Komitet dam , na którego 
czele stoi hr. alfredows Poieoka, składk! po całem 
m ieście na rzecz kuchni ludowej. W  celu nłatwie- 
uia dawcom sposobneści pospieszenia i  ofiarami na 
tak humanitarny cel, podajemy do wiadomości na 
zwiska kwestarek i ulice do kwesty przeznaczono.

1 Bani Marja Jasieńska kwestuje u wyższego 
duchowieństwa. 2. Pani Walerja Madejska, ua ulicy 
Kościuszki i Ossolińskich. 3. Bani NoBklewicz na 
Sykstuskicj i Majerowskiej 4. Bani Bałutowska 
Da Halickiej i jla. u Halickim. 5. Pani Eugenia G o- 
m&n na Łyczakowskiej i Biekarskiej. 6. Pani Za­
morska na Zielonej, Pańsaiej i na placn Chorąż- 
czyzny 7 Paul Wierzbicka na nlicy Chorążczy 
zry. Ślusarskiej i Akademickiej. 8. Pani Albertyna 
Jasieńska na Wałowej, Sobieskiego i ua placn Ber- 
nadyńskim. 9. Pani Sawicka n„ ulicy Kopernika i 
Liadego. 10. Pani Uhle na Trybunalskiej i placu 
Trybunalskim. 11. Pani Semilska na placn Marjac- 
kim I ulicy Korola Ludwiku. 12. Bani Reissowa. 
n» Krakowskiej, Teatraluej i Hetmańskiej. 13. Pani 
Friedowa n> placn Gołuchowskiego i n .  uBcach 
Micaiewiuza i Słowackiego.

Wkrótce pudamy dait zy wykaz kwestarek, tu­
dzież nlic.

Sędziwy wieszcz Seweryn Goszczyński ciężko 
zasłabł, niebezpieczeństw; jednakie nie ma żadnego.

— Z ostatniego numoru zeszłorocznej Szkoty, 
pismo pedagogicznego, będącego organem Tow. pe­
dagogicznego, powzięliśmy smutna wiadomość o n- 
sląpieniu z redakcji tego pisma p. Z y g m u n t a  
S a m o 1 e w i c s a, nie tylko znakomitego filologa 
ale i pedagoga, i pod którego redakcją Szkoła  ro 
zwijała się i zyskiwała coraz szeusze koło czytel­
ników Od Nowego rokn redakcję Szkoły objął p. 
Ł u c j a n T a io  m i r. który jednoczi śnie zip istl 
się na listę członków Tow, pedagogicznego, do któ­
rego dotąd nie należał.

— Pan Adolf Pokorny rodem z Podhajec i Wł. 
Wąsowicz z Brzeżan otrzymali dnia 31. grndnia 
1875 stopień magistrów farmacji na wszechnicy 
lwowskiej.

Przy zestawienia pociągu na dworen kolei 
K&rcla Lnaw.iL wo Lwowie dnia 3. b. m został 
Józef Drzazga w skntek własnej nieostrożność, 
pi zez puffery poehwycoay i odniósł znaczne usako 
daenia w ramię i wr klatkę piersiową. Odwieziono 
go do głównego szpitalu i wdrożono śledztwo 
karne.

— Na pismo zbiorowe Ra^perewyl, mające
wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złozyli
w dalszym ciągu prenumeratę w Administracji Ga 
zety Narodowej: pani Wmd» Pietruska z Rudy 
3 zł 50 c.; p. Aleksander Morgewbesser z Czer- 
niowiec 3 zł. 50 c.; p. Józef Miączyńsk. z Palii 
krów 3 zł. 50 (

—  Jan Galiano, włoch, mający lal 19, JnnnJz
Becskey, Węgier, mający lat 24 i Edward Junko,

morawianin, mający lat 2 1 — zmarli W nó»y z 3. 
na 4. b. m. w swojem mieszkania pod i. 8. przy 
ulicy Janowskiej w „kutek czodd z wigli kamień- 
eysh, a to z własnego przewinienia, s 4yt Jbtóryś 
zamknął przed czasom rurę 3d pieca opalanego 
węglem kamiennym. Ten wypadek spostrzeżono do­
piero o godzinie 8 rano, gdy matka Galiana do 
pokoju wstąpiła. Udzielona bezzwłocznie pciuoc li—u 
karska poznstair Dez skutao Zwłoki pozostawiono 
na żądanie Rocha B rjka, ojczyma Jana Gal.ana, w 
pomieszkaniu.

— - Dwie os atnie próby muzyki dały poznać 
publiczności k ilta pięknych nowych utworó„, po­
między któremi chlubnie odznaczały się kompozycje

Fabjana Tymoiskiego i pani B. Geistlenarowej. 
Wszystkie tańce nowe p. Tymolsaiego zósta./ pizy- 
cnyinie prnyjęto przez licznie iąk zwykle zgromł. 
dzonych słnebaczy, a szczególnie podobał się pię. 
kny mazur odegrany na drngiej, a powtórzony na 
trzeciej próbie p. t. „Na peronie" Z utworów pani 
Geistlenerowej bardzo dobrze przyjęta została wdsię- 
czna „ WeLcyp.d-pblU”; adeg»***«i osbśtfej próbie 
taieów karnawałowych. Polka ta w tych dniach 
opuścił* prasę — dochód ze sprzedazj przezna­
czy ła kompozytorka na nbogich gminy miasta Lvr; 
wa. Oprócz tej polki opuszczają temi dnlau; prasę 
także walce pani Geistlener, z których dochód ró­
wnież na nbogich m. Lwowa jest przeinaczony.

— Wykaz osob zmarłych w czasie od 21. do 
31, grndnia 1875. Karol Baczyńsii, nrzę.inik szpi­
tala powszechnego, zapalenie płuc, lat 44 ; Stani­
sław Kantarowicz, aad&trażnik acyzy miejskiej, 
ostry nieżyt żołądka i kiszek, lat 31 ; Jan Karge, 
właściciel domn, starość, lat 96 ; Marja Horunter, 
bez zatrudnienia, dnr , lat 22 ; Michai uodJewski 
właściciel domn, wycieńczenie s i ł , lat 76 ; Magda­
lena Badowsaa, córka złotnika, zapalenie płuc, ^61- 
tora roku; Kazimierz Łnozkiewlcz, uyn c. k. sekre­
tarza dyrekcji skaiba, zapalenie mózgu, 2 i pół 
roku ; Jan Kuczera, pomocnik murarski,J gruźlica, 
lat 35; Władysław Kuczera, syn pcwyżsaegc, ospa, 
lat 10; Jan Schanz, jenerał porucznik, Mpalenie 
nerek i pęcherza, lat 74; Józef Ni w ieki, kapral 
2go pułku ułanów, postrzelenie się, lat 19; Jan 
Władysław Szczepanow-ki, były dyrektor kolei Al­
brechta, ndar mózgowy, łat 64 ; Leonard Jaworski, 
c. k. rewident rachunkowy, ndar mózgu, lat £5 ; 
Aatoni Braiter, c. k. adjunkt podatkowy, gruźlica 
płuc, lat 53 ; Michał Sz,czudłowskl, murarz i wła­
ściciel domu, uwiąd senyłkowy, lat 39.

— W i a d o m o ś c i  p f r l i c y j n e .  Dni.. 10 
grudnia znaleziono w Delatynie, .7 polóoaie Na 
dwórniańskim, zwłoki nieznajomego mężczyzny, 
który według orzeczenia lekarskiego umar* w sku­
tek zamarznięcia po nadmiernem użyciu gorących 
napojów Z dalszego dochodzenia okazało się, że 
zmarły był murarzem i że miał pochodzić z JaDło-  
nowa w powiecie KołomyjaLinu — Dnia 30. gru­
dnia znależiono na polach pomiędzy Hańkowoamr. 
w powiecie Śniatyńskim a Targowicą, w Horodeń- 
skim, zamarzniętego włościanina Iwana Hi.bcznka 
z Ent. — Przypadkową śmiercią zginął d. 31. 
grudnia 16 letni „yn włościanina Markowskiego z 
Poleczka, w powiecie Śoiatyńsklm. Ko|4ąc glinę, 
w skutek własnej nieostrożności zaoypany zostać 
urwiskiem.

— Mianowania. Namiestnik przeniósł komi­
sarzy powiatowych Henryka Bieniaszewokiego z 
Rzeszowa do Drohobyczu, Ludwika Tłuka g Zlst-. 
raża do Iiuczacza, Józefa Salamona z Borszczowa 
do N»nrte*w*łe«fWu, . TTjksózyi * fca-
czacza do Zbaraża; dalej adjunktów powiatowych 
Mikołaja Przeorskiego z Kołomyi do Buczaeza, Ka­
rola Lenczewskiego z Buczaeza do Zbaraża, n 
reszcie praktykant i konceptowego Franciszka Bi­
l i ń s k i e g o  7. n a m i e s tn i c t w a  do Xo'omyi. —1 Naeźśl- 
nik c. k. krajowej dyrekcji poczt nadał następują­
ce posady ekspedjeatów pocztowych: w Drogini 
Marji Bia/aowskinj; w Kamieńca synowi zmarłego 
poeztmisirza Feliksowi Herman ; w Łodygowicach 
eispedytoree pocztowej Wandzie Lasociuskiej; w 
Trzcianie ekopodytorce pocztuwej Leąkadji Mmią- 
giewicz ; u-koniec pesadę stajniczego w Tarnowie 
wdowie po adwokacie, Aurelii Serd.. — Krajowa 
Rada szkolua zamianowała p. Euilję Ho/as rie- 
czywistą nauczycielką kierującą szkol/ etar«wej 
żeńskiej w Kołomyi; dotychczasowe aaunayciołki 
eikoły etatowej żeńskiej w Kołomyi pp. Zofią An- 
drzejuwską i Jadwigę Skulską rzeczywistemi nau­
czycielkami starszeui p rs, aakole I Jana Kmici- 
kiewicza rzeczywistym aaaczycielem szkoły etato­
wej w Przysietnicy.

— Nadania i mianowania. Cesarz nadał 
radcy namiestnictwa i referentowi Kr&jowyih spraw 
sanitarnych we Lwowie, dr. Ignac au ' „  Migowi 
z powodn przeniesienia go na własną prośbę w stan 
stałego spoczynku, tytuł radcy dworu z uwolnie­
nie o. od taksy.

Krajowa Rada szkolaa aamiafcowaia Karola 
Holenderskiego rzeczywistym nanczycielem szkoły 
etatowej w Niżniowie, Jana Krzyżaka rzeczywistym 
nauczycielem oiLoły etatowej, w Dołhsm, i Daniela 
Woynara rzeczywistym nauczycielem młodszym, za­
wiadującym stale sakoł^ filialną w Miłoszowicach.

— Ż ó łk ie w  dnia 3 stycznia. Nasz teatr ama­
torski, po dwuletniąj drzymue, zbudził się. i dał 
dnia wozor&jszego za Uieziuordyyraueiui staraniami 
pani Wiktorji J... przedstawienie na kor yśĆ miej­
scowych ubogich. Odcgn.au trzy sztuki „Pierwej 
Marna** J. K., „Zrzęda i Przskora" A. F r ,  i „Po­
dejrzana esoba** ni.an. Dobrz, z zado soleniem pu­
bliczności. Zebrano przeszło 100 guldenów usyklj- 
go dochodu. — Mamy nadzieję, że óbudzono ha 
nowo życie, nie zgaśnie taL pręiLo, i że ćzęścrej 
z tych sił dramatycznych, jakie obecnie pos.aduury, 
publiczność przyjemność, a cierpiąca IndzkoLĆ ko­
rzyść odnosić będzie.

—  Z Z a le sz c z y k  Ks. arcybiskup r . i .  uwzglę­
dniaj je prawdopodobnie bardzo pedzszły wiek tu­
tejszego petocha ks. Patkiewicza, zesłał m  r» pa­
rafię jeszcze 3. księdza Le. polda Toftkiewicza !ze 
Żmudzi, któremu tnręjozy kolator i właściciel Za­
leszczyk p. Sc. br. Brunicki zobowiązu się sułon- 
nie kilLasei zir. pomeey pieniężnej ąa utrzymanie 
rouzue zb swej kieszeni udzielać, 'ecz niestety, o- 
prócz 30 guldenów temui udzielonych, od kilku 
miesięcy ani sły zeć nie chce o swoją; ooietmcy; 
przez co ów ksiądz w wielkim pozostaje niedostatku. 
Trzeba Zuj wiedzieć, że tutejsza parafia w poró­
wnaniu z iunemi tłustemi prebendami uędzuie jest 
dotowana i jm a st.Iao ks. paroch pobiera wytąornłe, 
przeto ledwie na przyzwoite utrzymań.e jednego 
księdza, a tym mniej na trzech, jak obeefiie, wy­
starczyć może. Nie dziw więc, że ów ' ondzin na 
ciągłych djetach od kilki miesięcy pozostaje, nie 
będąc rekonwalescentem, i gdy Jfii konsysturz ani 
p. Brunicki wywiązując się ze swej obietnicy, wie 
udzieli „zybklego wsparcia temuż dla debra para­
fian gorliwie poświęcającemu się kapłattowi; to uio- 
ziwodnie w rjzp&czimym jog potofenłu, cuyba 
miłosierdzie ludzkie, dziś nie tak skore, zapobiegać 
będzie potrzebowało.

Goaziło by się więc, aby tuteisży kolator p.' br. 
Brunicki Ze swej bogoDujain szlachetnej obiptnn-y 
śla ks Toftkiewicza wywiązał „‘ę i nie narażał 
zcigodnego a  pł .na niedopełnieniem obletnicyT na 

chłód i głód.
- j  B ib lio te k a  p o lsk a  «  l iu m u tl i i  (Sprawo­

zdanie za rok 1875.) Dziewięć lat htnicata dówio-



iły, że biblioteka polska w Rumunii jest nie tylko 
pożyteczną; ale i potrzebną dla ogółu instytucją. 
Przechodziła ona rozmaite koleje; na czytelnikach 
przecież nie zabrakło jej nigdy, a tem mniej na 
opiekunach w ojczyźnie.

Przez dziewięć lat istnienia swego ciągiem 
dążeniem biblioteki było, utrzymać związki tak 
pomiędzy Polakami osiadłymi w Rumunii, jak nie 
mniej z krajem. To też przez cały przeciąg c»aiu 
gromadzili się Indzie dobrej woli około tej inetytn- 
cji, kraj zad nieustannie ją  zasilał obfitemi darami 
w książkach i czasopismach, otaczał gorliwą opieką 
przyjętą przez takich mężów jak Kraszewski, ś. p. 
K. Libelt I inni. O ile rok 1874 był okresem n- 
śpienia i obojętności o tyle r. 1875 stanowił epokę 
niezwykłego rachu i ożywienia Wśród ogółu roda 
ków, osiadłych w Rumunii zwłaszcza, cor»z wybi­
tniej objawiała się potrzeba zbliżenia się i zorga­
nizowania towarzyskiego, którego ostatecznym wy­
razem jest fakt trwałego akonstytaow»nia Towa­
rzystwa biblioteki polskiej w Rumunii, mającego na 
celu : uprawnienie stanowiska biblioteki jako insty­
tucji publicznej polskiej, ntatwieaie czytania ksią­
żek i zachętę do towarzyskiego pożycia Polaków 
w Rnmnnii zostających.

Członków w eiągn roku było 9 5 , którzy w 
datkach regularnych lub jednorazowych złożyli na 
rzecz biblioteki 957 franków 88 centymów, rozkta' 
dających się wedle następujących pozyeyj : 

Przychód:
1. Pozostałość z roku 1874
2 . Składki członków

a) w Jassach
b) na prowincji
c) czytelni w Teknczu
d) kółka w Botnszanach

3. Nadzwyczajne dochody
4. Procent od funduszu żelaznego

Rozchód :
1. Zakupno dzieł i czasopism
2. Oprawa Książek
3. Transport pak z książkami 

i porto od listów
4. Druki
5. Nadzwyczajne wydatki

24 fr. 88 cnt.

595 » —
W

165 » 50 n
42 H — w

39 W 50 7)

85 n
50

M

0 5 n 50 W

957 fr. 88 cnt.

4e>4 fr. 65 cnt.
99 n  ' 40 n

56 n 80 n

16 % 60 w

20 n 50 »»

657 fr. 95 cnt.
Zo«t«Je więc gotówki 299 fr. 93 car., których 

230 fr. 50 cnt. odłożono na fundusz żelazny, z któ­
rego odsetki mają posłużyć na opłacenie czynszu 
fd  pomieszkania dla książnicy a w danym razie i 
lokalu dla czytelni.

Pojedyneze osoby z kraju przyczyniły się w 
r. b. do powiększenia biblioteki rozmaicemi dziełami, 
szanowne zaś redakcje Gazety Narodowej i Dzien­
nika Polskiego przesyłały bezpłatnie swe czasopi­
sma, Tygodnik Ilustrowany za połowę ceny, wy­
dawnictwo dzieł Kraszewskiego i biblioteki roman­
sów i powieści po zniżonej cenie.

Księgarze pan Żupafitki w Poznanin, panowie 
Onbrynowioz i Schmidt we Lwowie przy zakupnie 
dzieł znaczny opuszczali rabat. Ztąd biblioteka w 
r. b. pomnożyła się o przeszło 100 dzieł nowych 
i czasopism.

Wszystkim tym opiekunom biblioteki składamy 
W imieniu członków najserdeczniejszą podziękę tn- 
feząc sobie, ie  i nadal o tym ogniskn oświaty pol­
skiej i życia polskiego na obczyźnie nie zapomną.

W końcu pocznwamy się do świętego obowią­
zku oddania hołdu i ezci cieniom ś. f .  Karola Li 
belta. Polska straciła w nim godnego reprezentanta 
wobec innych narodów, głębokiego myśliciela, go 
rącego patrjotę, najszlachetniejszego w pożyciu pry- 
watnem człowieka, biblioteka zaś ntsza troskliwego 
od wieln lat opiekana , który uad grobem jnż po- 
Cfiylony jtszoze nam przesyłał serduczne słowa za­
chęty do wytrwania w dalsat-j prauy i zawiadomił 
•  p td sn ak n  Isieł swoich w nowe«p wydaniu wy 
chodzących. Tak syn i. p. K Libelta*, j»k I wy­
dawca dzieł jego pospieszyli z wypełnieniem tej 
ostatniej woli zmarłego. Obyśmy wkrótce wśród 
mężów zajmujących podobne jak ś. p. Libelt sta­
nowisko w Polsce, równie gorliwych i zacnych zna­
leźli opiekunów.

Janny d. 27. grudnia 1875.
Zarząd T ow arzystw a biblioteki polskiej w Rnmunii.

(Podpisani.) Dr. Łukaszewski, M. Matuszewski, 
J . Mtranowicz, Michalewnkl, J. Peszyński, B. Welles.

Adres w sprawach biblieteki:
Dr. Łukaszewski 4 Jassy en Moldavie, poste 

restante.
— A delina Paschalis, która wystąpiła w 

Warszawie przed publicznością tłumnie zgroma­
dzoną, w „Aidzie" w roli Amueridy, ujawniła w 
tej partji, jak piszą tamtejsze dzielniki, rzeczy­
wiste m e ty  dramatyczne i piękny szeroki śpiew 
o bardzo roał«giej skali, bo sięgający o ile nam 
•ię zdaje od dolnego .A, do wysokiego C. W sce­
nie zazdrości, w akcie drugim panna P. trzymała 
się na jednakim poziomie dramatycznym z panią 
Cepeda, występującą jak wiadomo « partji Aidy z 
wielkiem powodzeniem. Czwarty akt, ów kulminacyj­
ny punkt dla Amneridy śpiewany był z istotną si­
łą dramatyczną.

dynie, przez Sewera (dok.); Bośnia i Hercegowina 
według źródeł słowiańskich i niemieckich skreślił 
Bronisław Grabowski; Ostatnia godzina, szkic cha­
rakterystyczny Franciszka Kostrzewskiego; Szkoła 
Techniczna T ow arzystw a  dróg żelaznych w W ar­
szawie, drzeworyt; Jan Ludwik Ernest Meisonnier, 
przez H. St.; Kandydatura dnńska w czasie bez­
królewia po Michale Wiśniowieckim (dok.); Od Bn- 
ga do Bohn, wspomnienia z podróży, przez Edwar­
da Chłopickiego; Na polowaniu, rycina; Na jeziorze, 
obraz P. Rumpfa; Pokłosie; Krnger, nowella przez 
Lewina Scbickinga z niemieckiego, przełożył Wła­
dysław K. Zieliński (dok.); Miłość i Prawo, powieść 
Wilkie Collinsa, przełożona z angielskiego, przez 
Jadwigę Z.; Podróż w noc zimową, drzeworyt; Mał­
gorzata w więzienia obraz Jamesa Bertraui; Nie­
połomice, przez Antoniego Matakidwicza, z wido­
kiem kościoła farnego i dziedzińca zamkowego; L i­
sty J. I. Kraszewskiego; Korespondencja z Krako­
wa; O imionach własnych słowiańskich, przez Zy­
gmunta Glogera; Przegląd polityczny; Słówko ed 
redakcji z powoda listów o sztuce C. Godebskiego 
w Gazecie Polskiej i Wiadomości bieżące z pola 
literatury, nauki i sztaki; Opłakana wigilia, rysu­
nek Andriollego; Sceny z opery Aida w W arsza­
wie, rysunki; Gwiazdka Bożego Narodzenia, rysu­
nek Andriollego, piękny jak w ogóle wszystkie ry- 
snnki tego jenialnego rysownika; Wigilia, wiersz 
Adama Pinga; Przed ślnbem, komedja Zalewskiego, 
recenzja H. St. Szkic humorystyczny F. Kostrzew­
skiego; Chłopskie polowanie, szkic Witkiewicza; 
Nowe książki dla dzieci, recenzja; Przegląd muzy­
czny, przez Władysława Żeleńskiego. Wyborne to 
pismo, które pod redakcją a . Pługa wychodząc, 
odznacza się zarówno doborowemi artykułami jak 
wspanialemi illnstracjami, można u nas prennme 
rować w księgarni Gubrynowicza i Schmidta kwar­
talnie za ceBę 3 zł. 60 c. we Lwowie, a na pro­
wincji 4 zł. 40 c.

— W Warszawie wyszła (1875) „Kronika ro 
dżiny Bonieckich z przydomkiem Fredro herbu 
„Bończa" skreślił Adam Boniecki. Wydanie wspa­
niałe, przeznaczone dla członków rodziny Boniec­
kich, nie znajduje się w handlu księgarskim.

— Czytamy w „Kłosach": Wspomnieliśmy o pu 
blikacji .Biblioteki ordynacji hr. Krasickich" i 
„Muzeum K. Świdzińsklego", w której pomieszczo 
nym został zbiór wielce zajmnjących listów Jana 
Karola Chodkiewicza hetmana W. L. tak wiernie 
nam malujących tę znakomitą postać w rodzinnem 
pożyciu Obecnie otrzymujemy pewną wiadomość, że 
współpracownik naszego piBma, Adam Mieleszko- 
MaliBzkiewiez, z nadzwyczajną starannością zgro 
madzit znakomity materjal do ż y c i o r y s u  tegoż he­
tmana jak i późniejszych z XVIII stulecia, Szczę­
snego Potockiego i konfederacji Targowickiej. Ob 
szerne archiwa familijne, r których czerpał, azczę 
śliwę nabytki dawnych dokumentów, dozwoliły ma 
stworzyć sobie zbiory, wyświecające dokładnie wy­
padki tej epoki, wraz z Wydatnemi w niej, głównie 
działającemi osobami.

— Treść nrn 24 „Przyjaciela Domowego": Age- 
nor hr. Gołnchowski, z portretem ; Władysław III 
król polski i węgierski (dokończenie); Na wsi, wiersz 
Klemensa K.; Zbieg z Kankazn przez L Du Bois, 
przekład Franciszka Nawareckiego (dokoń.) ; Wi­
gilia Bożego Narodzenia w Polsce; Sposoby zarob­
kowania przez A. N.; Aloes i jego skutki; O prze­
chowywaniu nawozu pod bydłem; żteecży domowego 
użytku ; Kronika krajowa i zagraniczna. Przyjaolel 
Domowy wychodzi w r. b już rok 26ty, kosztuje 
on rocznie wraz z „Gazetą Wiejską" i „Pamiętni­
kiem zasłużonych w Polsce ludzi" całorocznie 4 zł. 
20 centów, półrocznie 2 zł. 10 centów.

— J. K. Wilczyński, wydał teraz dwie chro- 
molitografowane ryciny swojego „Albumu Wileń­
skiego- od lat kilka wychodzącego kolejno. Wyko- 
nane są one w Paryżu u Lemerciera i przedsta­
wiają .- jedna kościół dominikański w Krakowie po 
pożarze w r. 1850 według akwareli Kurowskiego 
druga widok zburzonej już Bramy Sławkowskiej w’ 
Krakowie wraz z otaczającemi ją  budynkami. Ry 
ciny te są w formacie wielkiego arkusza.

— Cieszy nas bardzo, że „Dzwonek", wycho­
dzący w Tarnowie pod redakcją ks. Bernarda Bnl- 
slewicza pomyślnie się rozwija. Przekonanie o jego 
rozwoju wynosimy % tego, iż „Dzwonek" od No­
wego rokn zaczął wychodzić w znacznie powię­
kszonym formacie. Treść numera 1. z rokn bieżą­
cego następnjąca: Medytacje zimowe (rzecz społe­
czna) ; Rocznice historyczne; Grzech i skrucha, 
wiersz ; Ze wspomnień powstańca; Snłtan ; Gospo 
darstwo; Sprawy bieżące (polityczne) ; Kronika 
„Dzwonek" kosztnje rocznie 4 zł. a wraz ze „Zgo 
dą“ 5 zł. Prenumerować mo2na w redakcji w za­
budowania 00 . Bernardynów w Tarnowie.

1873, która to różnica wynikła z powoda ustania 
działań magazynn lubelskiego i wprowadzenia wol­
nego handln solą.

Na ilość dochodów akcyznych od trnDków, ma 
wielki wpływ kontrabanda wina i spirytnsn z są­
siedniej Galicji austrjackiej. Zajmują się nią ży­
dzi i włościanie pogranicznych powiatów: janow­
skiego, biłgorajskiego i tomaszowskiego, którzy da­
lej prowadzą swój przemysł, mimo rozciągnięcia 
nad nimi najsurowszego nadzoru ze strony straży 
pogranicznej i ziemskiej. Zwiększenie w r. b. ilo­
ści straży ziemskiej w pow, nadgranicznych z po­
woda zniesienia straży karczemnej w cesarstwie, 
jest powodem, ii  rząd się spodziewa, że przy wzmo­
cnionym nadzorze, kontrabanda wina stanie się je­
śli nie całkiem niemożliwą, to przynajmniej zmniej­
szoną.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— „Rnch literacki" pojawił się w rokn bieżą­
cym w macznle powiększonym formacie. Dobry to 
znak dla pisma, gdy się powiększa a nie zmniej­
sza. Mamy nadzieję, że z większym formatem przy­
będzie ma i więcej charakteru ściśle określouego, 
którego brak głównie mu dotąd zarzucano. W nr. 
1. r. b. artykuł wstępny w energicznych słowach 
nwraca uwagę na głód szerzący się w kraju i wzy­
wa o tworzenie komitetów w cela niesienia pomo­
cy. W rzeczy samej, czas już ogromny obmyśleó 
zaradcze środki, które jeżeli złego nie odsuną, 
to przynajmniej zmniejszyć je zdołają. Inne artykuły 
w tym numerze są: Błękitna książeczka, powieść 
Przez Walerję Marrene (Morzkowską) (e. d.); Tan- 
**J> wiersz Asnyka; Listy Jnliasza Słowackiego; 
t  Początkowej nauki historjl polskiej, przez
Jarochsą^ktow  Obrazki z kraju; Szkice z dzie­
jów » tu h l polskiej, przez Fr. Ksaw. Martynowskie- 
go; Lnińczyk John nowela Bret-Harta; Cel wypraw 
podbiegunowych; Reeenzja dzieła „Histoire du Ro- 
mantisme sulvie d’une Etude sur la Poesie Franęaise 
1830-1863  par Teophue Gautier", przez S., Pa­
miątki JukasóW w Poru, przei A Bastiena; Mi- 
seellanea. Cena „Ruchu" rx>cBnie we l wowi0 12 
zł., na prowincji 14 zł.

—  Zeszyt giedmdziesiąty czwarty „Dziejów po­
wszechnych" Szlossera opuścił prasę. Zawiera dzie­
je  drugiej połowy wieku szesnastego. Wraz % tym 
zeszytem „Księgarnia Polska" roacwał* pierwszy 
•■ •e r  wydawanej przez siebie „ Bibliografii p 0i_ 
w » j .“ Nęmer ten zawiera wcale sporą wiązankę 
fowości Mseraakich i podaje dość dokładny obraz 
k*°h* wydawniczego księgarskiego. Numer pierwszy

stronnic 32, kosztuje 25 centów. Wyda- 
•raietwo plama tego rodzajn, specjalnie bibliografii 
poświęcanego, było oddawna pożądanem, niewątpimy 

4e dla utrzymania go, tak publiczność jak istnie­
jąca księgarnie postarają się je podtrzymać.

• — Treść nr. 545, 546, 547 „Kłosów": Baka­
łarze, powkść Adama Pługa (dok.); Były klasztór 
księży Benonów w Warszawie, z drzeworytem; Ko­
niec gry w karty, drzeworyt według obrazu Mei- 
BOnniera; Makbet i Irving w liceum teatrze w Lon-

Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
— Dochód z akcyzy w gubernii Lubelskiej w 

roku 1874 wynosił;
1. Akcyza od mocnych napojów : 
wódki i spirytnsn 1,460.672 rs. 141/, k.
Piwa . . . .  37.783 „ 1 9  „
“ lodu . . .  414 „ 86 „
opłaty patentowej 145.412 15 „
dochodów przypad. 2.627 „ 98 „

Ra“ m 1,646.900 rs. 32 ’/  k.
w  porównania z rokiem 1873, dochód z tego 

Źródła zwiększył się o rsr. 319.721  k. 25 3/ • cyfra 
ta powstała ze wzrostu dochodów akcyzy od wina 
i spirytnsn o rsr. 276.164 kop. 2, akcyzy od pi 
wa o rsr. 2087 kop. 54, opłaty patentowej o rsr. 
41,102 kop. 44 i dochodów przypadkowych o rsr. 
435 kop. 52*/,. Akcyza od miodn zmniejszyła się 
o IB. 118 kop. 26.

Ilość sklepów, w których sprzedają się trnuki, 
wynosiła 2652 to jest o 170 mniej niż w r. 1873, 
co przypisać należy z jednej strony wzrośnięclu 
czynszu od zakładów z trunkami pobieranego, a z 
drngiej, w ogóle zmniejszenia się pijaństwa po po­
wiatach, w skutek kazań duchowieństwa o w s t r z e ­
mięźliwości i snrowego przestrzegania przepisów 
co do uczęszczania do podobnych zakładów niższych 
stopni wojskowych. W mieście gnberaialnem znaj­
duje się zakładów takich 115, to jest o 8 mniej 
niż w rokn poprzednim.

2. Dochód z enkrowarstwa w dwóch istnieją­
cych w gubernii fabrykach, czynił rs. 15.961 kop. 
77, to jest zwiększył się w stosunku do rokn ze­
szłego o rs. 2361 kop. 87, a to z powoda wzmo­
żenia się fabryki Potnrzyńskiej.

3. Dochód z tytonia przyniósł: opłaty paten­
towej od sprzedaży banderoli rs. 36.368 kop. 70, 
za świadectwa akcyzne i marki rs 12.830, razem 
rs. 49.198 kop. 70, to jest o rs. 9179 kop. 40 
mniej niż w r. 1873, co wynika z konkurencji z 
tytoniami z cesarstwa. Fabryk tytonia było w gn 
bernii 6, a sklepików 548.

4. W roku 1874 było dwa magazyny solne: 
w Lublinie 1 w Puławach, tndzież skład soli w Ra- 
chowie, które posiadały z początkiem r 125.825 
pndów i 17 fantów soli. — Z te j ilości sprzedano 
44.573 pudy 37 fantów, przyezem lubelski maga­
zyn, który w szystkiej swej soli się pozbył, zosta ł 
zamknięty. Pozostaje na rok 1875 w magazynie w 
Puławach i składzie w Rachowie 81.251 pndów i 
20 fantów Boli.

Ze sprzedaży soli otrzymano rs. 37.466 kop. 
38 t. j. o rs. 38.716 kop. 733/4 mniej niż w r.

54790 35101
39768 52162
70909 12743
33167 35477
28255 5281
14S49 2773S
29716 25870
16650 4996

5581 14343
50121 58390
18293 69201
35813 7902
72054 37235
18924 57759
21407 2017

538S8.

Gospodarstwo przemysł i liandel.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie 

Stan wkładek był ca dnin 30. listopada 1875 roku 
8,834.867 zł. 69 c.

Od 1. do 31. grudnia 1875: 
włożyło 1765 stron 266.296 zł. 68 c., 
zwrócono 1736 stronom 284.297 „ 86 „ 
ubyło więc 18.001 zł. 18 c.
Zatem na dnin 31. grudnia 1875 ogół wkła 

dek 8,816.866 zł. 51 c.
Do tego prowizja za 2 półrocze z d. 31. grn- 

duia 1875 dopisana 201.440 zł 41 c.
Stan wkładek na dnin 31. grndnia 1875 wy­

nosi 9,018.306 zł. 92 c
Zakłady dobroczynne na rachnnkn ciągłym 

mają 29.489 zł. 74 c.
Rachnnki różne, kancje ogniowe i inne drobne 

165.625 zł. 40 c.
W ogóle 9.213.422 zł. 6 c.
K sięgosusz . Dnia 20. grudnia z. roku nstał 

księgosnsz w kontnmacji Hnsiatyńskiej i cały kraj 
wolny jest od zarazy. VV stadzie wołów, w którem 
wybuchła była zaraza, zabito 2 chore sztuki Co 
się podaje do powszechnej wiadomości z nadmie­
nieniem, że choć zaraza w kraju nie panuje, ściśle 
mają być przestrzegane postanowienia ogłoszone 
pod dniem 6. listopada 1875 r.

„Poraduik przemysłowo rolniczy" wy­
chodzący trzeci rok w Krakowie w nr. 1 zawiera: 
Zawiadomienie urzędowe; Jak ttobijają Galicję;
0 sortownikack; Pora ścinaaia drzew; Nowy spo­
sób wypasania kur i kopłooów; Cześć inform. han­
dlowa. Prennmerata półroczna 1 złr 65 ct.

Losow anie pożyczk i k rak o w sk ie j. Dnia 
3. t. iii. odbyło się dwunaste losowanie pożycz­
ki miasta Krakowa. Wynik losowania je s t na­
stępujący :

Nr. 13158 wygrał 35000 złr.; Nr. 69676 
wygrał 3000 złr.; Nr. 71008 i 47753 po 500 zł 
Następne 116 losów wygrały po 30 złr. a mia­
nowicie: Nr. 25235 53194 24740 -A35iU o7ona 
37057 39977 63517 52583 65289 
17964 11347 12604 50746 25709 
15654 20970 14783 42500 66992 
31511 27935 13578 59580 14691 
38515 73625 30495 19973 37423 
38806 1010 54363 72503 4463
37615 31259 70623 55S39 34530
2 0 9 2 9  555S0 61862 7 2 7 2 4  53734 
28013 55800 30007 6 0 4 1 6  6645
5012 286S7 38991 56476 17670 
10123 13674 73080 32650 7215S 
62526 74211 61343 70739 24408 35813
22448 61757 52664 33569 l950&
47464 13799 42932 53018 22615
22457 59944 24509 5358 5055
22904 742S2 26686 57353 12279 538S8.

Lwów 4. stycznia 1876.
Pomimo ogólnego zastoju w handlu zbożowym

1 cen niskich, a nawet częściowo spadających co 
do niektórych . gatunków cereallów, rnch targowy 
w ostatnim tygodniu ubiegłego roku był z powodu 
świąt nieco więcej ożywionym, jednakie w cale do­
równać nie mole Jatom poprzednim, tak iż prawie 
rzec by można, że stagnacja trwa ciągle I dotjch- 
czas najmniejsze polepszenie nie nastąpiło. Targi 
krajowe i zagraniczne prawie puste, a słabo do­
wożone aboża zaledwie mogły znaleźć odbiorców 
płacących niskie ceny.

Pszenica, jęczmień i owies spadły o 25—50 
ct. na korcu, Żyto tylko i  okowita trzymają s i ę  w 
cenie, a nawet rokują zwyżkę. Koniczyna w lep­
szych gatunkach jest posznkiwaną, nasiona olejne 
zaś slaby mają popyt.

Na ostatnich targacn w ubiegłym tygodniu pła­
cono korzec(pszenica 95—97 klgr., tyto 90 klgr., 
jęczmień 80 klgr., owies 57— 60 klgr., hreezkę 
82 k lg r, konicz 100 klgr., wyka 100 kłgr., bób 
100 klgr.)

W e L w o w i e :  za pBzenicę 8 — 9, żyto
5-75— 6'25, jęczmień 5-50—6-25, owies 4-40—4.60, 
koniczynę czerwoną zł. 40—52, wykę 5'75 — 7*10, 
groch 8-25 —9 50, za rzepak z dostawą na jeaiefi 
kupcy tutejsi płacili zł. 9’2 5 ; go tych cenach do­
syć znaczne nkłady w zes*łym tygodnia miały 
miejsce. Za splrytns z natychmiastową dostswą 
płacono 12-75— 13 zł.

Na targach krajowych ceny «boŻa w ostatnich 
dniach ubiegłego tygodnia były następujące:

K r a k ó w ,  pszenica złr. 8— 10 50, stosowni* 
do gatnnkn, żyto 6 8 0 - 7  25, jęczmień 5 80—6 50, 
owies złr. 4 — 4 - 2 5 ,  groch kuchenny złr. 10-75 do 
11 75, wyka złr. 8 '25—8‘65. Zupełny panował za­
stój. Wszystkie ziarna zaniedbane w wyjątkiem 
grochn i wyki, których przedniejsze gatunki były 
pożądane. W zastosowaniu nowych miar i wag w 
handlu zbożem zgromadsenie kupieckie przyjęł* 
wagę jednostkową dla wszystkich gatunków zboża 
na 100 kilogr, wagi netto.

T a r n ó w :  pszenica złr, 9 , i yto 6-50, j ę ­
czmień 6, owies 4.50.

D ę b i c a :  pszenica złr. 8-50, żyto G-70, ję­
czmień 5-50, owies 4-25.

R z e s z ó w :  pszenica złr. 8-50, do 9’. - ,  żyto
6- — do 6-50, jęczmień 5.50 do 6- — , owies 3.50 
do 3-80, wyka złr. 7-— do 7-50, bób złr. 6-50 do
7-— , koniczyna złr. 60 do 54.

T a r n o p o l :  pszenica 7 rh \ 50 c. do 8 złr.
80 c t , żyto 5 złr. 50 c. do 6  złr. 05 c., j ę -

owies 3 złr,

5 m. 50 f., niebieski 5 m. — f., koniczyna czer­
wona — m. — f., biała — m. — f.

W ro c ław  31. grnd. Dziś płacono za 100 kilo. 
pszenica biała stara 21 mrk. 50 fen., biała nowa 
19 mrk. 75 fn., żółta stara 20 m. 50 fn., żółta 
nowa 18 m. 60 fn., iyto 16 m. 50 fn., jęczmień 
stary 16 m. 50 fn., nowy — mrk. — fen., owies 
17 mrk. 60 fe n , groch 20 mrk. 50 fen., rzep 
30 mrk. 50 fn., rzepik zimowy 29 mrk. 50 fen., 
latowy 30 mrk. — fn., lnica 26 mrk. — fen., sie­
mię lniane 25 mrk. 50 fen., olej rzepiowy — mrk. 
— fen.

Warszawa 31. grndnia. Pszenica korzec 
242 fn. pstra i dobra 6 rs. 30 Kop. do 6 rs. 75 
kep., wyborowa 7 rs. 5 kop. do 7 rs. 20 kop.. 
żyto 232 wyborowe 4 rs. 35 kop. do 4 rs. 721., 
kop., jęczmień 2 i 4ro rzędny 202 f. 4 rs. 20 kop.
do 4 rs. 50 kop., owies 240 f. 3 rs. — kop. do
3 rs. 15 kop.

Ostatnie wiadomości.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. , < 85 60 86 30
.  4 pr. v . a. . . 79 50  80 75
„ 5 pr. okres. . . 85 60 86 30

Baakn hip. gal. 6 pr. . . .  91 — 91 75
III. Listy dłużne za 100 złr.

Gal. zakł. kred. włość. 6pr. ex dirid. 99 100
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bukowiny 6°/0 
Towarzystwa kred. miejs. 6°/0 w. a.

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. .
Losy miasta Krakowa . . .

„ „ Stanisławowa . .
” V. Monety.

Dukat h o le n d e rsk i................................ 5 15
Dukat c e s a i s k i ......................
N apo ieondor............................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .
Rnbel rosyjski papierowy . . . 1 48 1 49 /,
Talar praski s r e b r n y ........................ — — 7
Pruskie bilety kasowe . . . .  1 S73it 1 69
S re b r o ............................................ 102 73 104 .5

O pożarze w kopalni w Bochni podaje u- 
rzędowa Gazeta Lwowska następujące szczegó­
ły : Pożar wybuchł w ubiegły czw artek d . 30. 
grudnia. M aszynista zajęty był czyszczeniem  
maszyny parowej w kondygnacji zwanej 
„Beust", i tak  nieostrożnie obchodził się z 0- 
gniem, że zajęły się k łak i w szafie. Obok k ła ­
ków znajdowały się w tej szafie także nafta i 
olej, i to tłumaczy szybki i gw ałtow ny wybuch 
i rozszerzenie się pożaru. Nim zdołano się rzn- 
cić do ratunku, już drewniane podpory „Ben 
sta" stały  w płomieniach, a kory tarze przy ty  
kające wypełniły się gęstym, ciężkim dymem, 
który tamował wszelki przystęp. Dym ten tak  
dalece był przykrym  i gęstym, że niepodobna 
było zamurować korytarzy, co było najk ró t 
szym i najskuteczniejszym  sposobem uduszenia 
pożaru, przez odjęcie mu powietrza.

Z palącej się kondygnacji „Beust* dym do 
stał się do niższych kondygnacyj, w których 
właśnie pracow ali górnicy. Ostrzeżeni robotui- 
cy poczęli uchodzić przed niebezpieczeństwem, 
s i e d m n a s t u  jednak nie mogło się już ra to ­
wać ucieczką. Wydobyto ich dopiero po połu_ 
dniu. D w u n a s tu  z n ich , wydobytyeh na 
wierzch, przywrócono do życia; j e d e n  jakkol 
wiek żywy jeszeze, umaW wkrótce, jeduego wy 
ciągnięto już bez życia; trzech nieżywych zo 
stawić musiano w głębi kopalni. Nadto zginęło 
wśród czadu i dymu trzecn górników, k tó rzy  
pospieszyli na dół, niosąc ra tunek swym tow a­
rzyszom. Aż do dnia wc»erąjszego padło więc 
tylko ośm ofiar —  katastrofa poniedziałkowa 
(ob. Kronika) pomnożyła tę liczbę o cztery no 
we ofiary.

P raca  nad stłumieniem pożaru nie ustaje 
Obecnie ratunek polega na tem, aby pozatykać 
wszystkie szyby, wiodące w głąb kopalni i tym  
sposobem odciąć powietrze. W skutek tego ko­
palnie na dłuższy czas m uszą pozostać zam 
knięte, co dotkliw ie da się uczuć robotnikom 
którzy przez ten czas poibawieni będą za 
robku." . .

Korespondencja DzteMjihg PoUkwgo z Boch­
ni tak tłóm aczy śmierć W indakiewicza 1
innych : J a k  się zdaje, W adakiew icz i dwaj 
górnicy w skutek zaczadźeuk  straciw szy p rzy ­
tomność upadli ua szalę, na której ich wycią­
gano, a potem dostaw szy się między ściany o- 
tw oru a szalę, zostali w czasie wyciągania tak  
zgruchotaui, że szala w skutek uszkodzenia u- 
tkw iła  w szachcie, a nieszczęśliw i spadli aż na 
sam dół, zkąd Ich dopiero po kilko godzinach 
nieżywych i nioeno zeszpeconych wydobyto na 
wierzch. Radzcę F urdzika 2 aś mimo wszelkich 
usiłowań dotychczas je u c a e  nie odszukano. 
Znaleziony jednak kołpak i kaganiec świadczą, 
że i on s ta ł się ofiarą podobnej śmierci.

90 30  
92 —

86 —
91 50  
14 50  
17 -

5 24 
9 3 
9 12 
1 58

91 35
92 75

86 75 
92 50  
16 —  
19 —

5 24 
5 33 
9 14 
9 23  
1 68

Kurs giełdy wiedeusfciej.
W ied ed  4 stycznia 187 6 

godima 10. minut 47 przed południen.
Anglb-anstr. 
Yereinsb&nk 
Kolej połudn.
Losy tureckie 
Obhg. Indem. 
Wied. Tramw. 
Napoieondor 

(Tsposob. bez ruchu.

Aleje kred. 194.50 
Unioubank 75.50.
Kolei Kar. Lad. 203.50 
Franko ans er. — .— .
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn — .—.
Ostbahn —.—,
Rnbel papier. —.— .

95  80  

1 1 6 .2 0

W i e d e ń  4. stycznia 1876. 
godzina 2. miuut 12. po południu.

Akcje fran. - aus. 30.25. 
Anglo-austr. 96.—.
Kolej Kar. Lud. 203.25. 
Kalif południe, 116.—.
Kolej JBłżhiey 163 75
Węę. Nordoutb. 114.50. 
Wiener-Bauges. 22.25.
GaL indeninis. 86.— .
Franco-RL-Bank 30.50. 
Losy tureckie 25.— .
Koląj państwo w. £97.— .
Wied. Baurer. 16.50.

Węgier, kred. 180.75  
Unionsbank 75 .25
Nordbahn. 179 —
Roląj AJdfii. 118.50  
Kolej Lw.-czer. 137 .—  
Rudulfsbahu 124 .75
W ęg. Ostbahn. 39 75
Losy z r. 1864 1 3 3 .—  
Verkehrsban 78.50
Banbanh-Act. 8 .50  
BankTorein 76 75
Losy węgier. 78  25

s/MOO-Marki niemieckie 56 ct. ss/
Usposobienie: stale 

Berlin, 3. stycznu.‘Russ. Bankn»ten 2 6 4 .7 0  C r .- 
dit. Act. 345.50 Lombardon 202.— Galizier 91.— 
Staaubahn 528.— Rumamer 2 7 .9 0  Oeaterr.-bank- 
noten 178.10 Usposobienie

czmleń 5 złr. — c. do 6 złr. __  e-i
60 c. do 4 złr. 20 c., groch 8zł. — c. do 80 zł. 
20 c., hreczka 4 zł. 30 c. do 4 zj. 50 c„ rzepak 
13 złr.

Szczecin, ceny targów*, z 31. grndnia 1875. 
Per 100 kilogr. pnaenica bi«Ł*a 21 mrk. 75 fen., 
nowa 20 m. -  f., żółta stara 20 m. 75 f., nowa 
18 m. 90 {., żyto 16 m. 75 jęczmień 10 mrk. 
50 f., owies 17 m. 60 f„ groch 20 m. 50 f. 
rzep 30 m. 75 f., rzepik zimowy 29 m. 75 fn.,
rzepik latowy 30 m. — f., lnica 26 m. 50 fn..
siemię lniane 26 m. — fn.

Poznań 31. gradnia. Na targach tutejszych 
płacono za pszenicę 10 mrk. — fen., żyto 7 mrk
80 f., jęczmień 7 m. 80 {., owies 8 m. 50 f.,
groch jarzynowy — m. — f., paszowy — m. 
— f., rzepik zimowy — m. — f., rzep zimowy — 
m. — f., latowy — m. — f., tatarka -  * .  — f., 
kartofle 1 m. 20 f., wyka — m. — f„ łubin żółty

Przyjechali dnia 4. stycznia 1876. 
HOTEL ŻORi k :

K. hr. Wodtlckł z Olejowa. W. Słeuineki z 
Jass. M. Sontso z Jasa. T. Fedorowicz z Zboril s 
Rossji.

HOTEL LANGA.
L. Wiśniewski z Mielca. D, Irkvwwki z Pragi, 

J. Frfinkel z Brodów. J. Kbu x Wiednia.
HOTEL ANGIELSKI:

A. hr. Karnioki z Rogoźna. G. Aksentowicz 
z Danilcza. M. Dworaki z Krakowa. J. Janowski 
z Cwitowa. J. Jaworski z Romanówki. E. Rylski 
z Czarnołozca. K. Weeber z Bannnina. J. Jackow­
ski z Oznczman. F. Kalicki z Czerniowlec. R. P rz/- 
gocki z Rossji.

HOTEL KRAKOWSKI.
W. Angmtak z Przemyśla. T. Golski z Kra­

kowa. A. Bieńkowski z Komarna. T. Znlauf z Ho- 
rodenki.

HOTEL KDHNA:
A. Bączkowski z Iwanczan. K. Chmielewski z 

Buska. Dr. Z. Lachowski z Jaworowa.
POD BIAŁYM KONIEM:

E .  Baczyński z Przemyśla.
HOTEL LAZARDSA :|

L. Schlfman z Wiednia.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 5. styczuia 187G.

Pojęcia pani Aubray
Komedja w 4. Aktach Aleks. Dumasa syna, prze­

kład Wład. Umiastowskiego. 
O S O B Y .

Barantin P. Fiszer.
Kamil p . Ładnowski.
Yalmorea* P. Woleński.
Tellier P. Zboiński.
Janina P. Nowakowska.
Gaston, jej syn Helenka Zimaier.
PaniAnbray Pni. Aszpergerowa.
Lncjanna Pni Zimaier.
Slużąoy P. Dworski.
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Saint-Ya- 

lery-en-Croa.

Początek o godz. 7.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U l i c a  K o p w r a l k a .
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Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

Do Ptdwoleezysk: (z głównego dw orca): 
rano o godzinie 6 . min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg miąsMay); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

Do K rakowa i rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 mm. 26 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

Do Czerniowlec : rano o godzinie 6 . min. 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Do Stanisławowa (przez S try j) : rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d L w o lo c z y a k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie 0 godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
azany).

Przychodzą do Lwowa
1 K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w noey i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z Czerniowlec : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

% P o d W O iO C sy zk  1 B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Ze Stryja: codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Opad w miilm. z ostatnich 24 godz. 6.,.
3. stycznia najwyższa temperatura — 7., "Cels

(5 , g ®Reanm.)
S, atyctaU  n j r t w i  tanpsratara — lS-i 

(9f , "Iteaum.)

L w ów , z Izby handlowej 4. stycznia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(z kuponnse.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 203 — 205 —
„ Lwow.-Czern. Jassy , . 137 — 139 —

Bankn hip. gal. po 200 złr. . . 234 —  286 50
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 210 — 212 —

U. L isty  aast. aa 100 «łr.
(bez kupua bieżącego.)

N  a d  © siane.
Dr. Medycyny K AR C Z

od kilkDDSBtu lat' s p e c ja l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a ­
d n ik a  w s ła b o ś c ia c h  w e n e ry c z n y c h  z przy­
d a tk ie m  o S am o g w ałc ie* "  leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie s łabośc i  weDoryczne i skórne ,  tud z ież  zgu b n e  sku tk i  
s a m o g w a ł tu ;  po l luc je  i im po tenc ję .  „ P o r a d n ik "  (d rug ie  
wydanie)  k osz tn je  1  zł .  SJO c t .  —  Ordynuje codzień od 
godz. 3— 10 i od godz. 2 — 4 we Lwowie ,  u l .  W a ło w a  1. S. 
Od ziela taki* rady lekarsk ie j  l i s to w n ie  i w yaeła  lekars tw u.

Naisjrm czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają  
i zamyślają kupować zegarki złote lab srebrne i 
tańcnszki słotę, polecamy aklad zegarków z fabry­
ki pana H llpa Fromm, Rottenthnrmstrasse 9, na­
p r z e c i w k o  W o l l z e i l e  i p a ł a c u  a r c y b i s k u p a ,  

najtańsze w monarchii.
Ceny



ŁŚPECZNJEJSZY ŚRODEK O: 
TRAND WIELORYBIEGO

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  ,

J .  A .  P E I i A R f
w Rzeszowie

.w ysz ły  i s ą  we wszystkich k a ięg a i  I l ia ch  
do  n a b y c i a :

Kolędy i pastorałki czyli pi.-snkii we 
so lo  In d u  w czusio  ś w i ą t  Li.i/.cgi N a -  
l o d z e u ia  po  d o m a c h  s p lu w a n e .  O p r a ­
w n e  3 6  coutów.

Drcziński A . ,  Podręcznik kii szoillorwy 
do zamiany wiedt ńskn.h i p ilskich 
miar i wag na metryczne wraz z re­
dukcją, cena 8 centów. i .-;;7 r — t i

Nowy kura
dla oficerów rezerwowych 

r o z p o c z y n a  s i ę  z d, 7. s t y c z n i a  1 8 7 6

Ń ow y  kurs
dla jednorocznych ochotników 

r o z p o e z y u a  s i ę  z  d .  1. m a r c a  1 8 7 6 .  
Z ap isy w ać  się m c in *  co w torku  i so­

b o ty  m iędzy  m iędzy godz. 5. a 6. wieczór] 
w kam ien icy  p. K ohna  przy  ul. B ry g id z - |  
kiej N. 7. n a  dole, g dz ie  się o d b y w a ją 1 
w yk łady .  W  razach n a g ły c h  udzielamj 
k ró tk ich  in fo rm acy j  w kaucelar j i  S z p i t a l a 1 
powszechnego od godz, 9, do 3.

F. K oestlie li, H
właściciel  ząk t .  uauk. wojsk. 

1285 1— 3 U lica  K lep a ró w sk a  1. 25

P o l e c a m  m ó j

C e r a t ę  n a  m r b l eNajnowsze wydawnictwa
K s i ę g a r n i  P o l s k i e j

we L W O W I E  1 2  u l i c a  K O P E R N I K A .
W 1!.K O ŃSKA. T ruc izna ,  powieść z po- ] B E Ł Z A . Z ak lę te  dzw ony, legend*  z dzie- 

zos ta lyeh  rękopisów. Zaleca się tak  jó w  po lsk ich .  J e s t  to  n a jw ięk s za  praca
jak w szystk ie  powieści tej  au to rk i  tego  au to ra ,  ba rdzo  wysoko przez kry-
wdziękiam i p ros to tą .  (Jona 30 ct. ty k ę  podn ies iona .  Cena 1 zł.

P A Ł U C K I .  Uylc wyżej ! Powiesi': współ-  T E G O Ż  A U T O R A . W iązan ie  Adasia, 
iw.csnu, osfuita na t l e  s tusunków  miej- w ierszyk i  d la  dzieci.  Cena 30  ct. 
seowyuli. Cena 2 zl. 40 c t .  K R A S IC K I .  Ba jk i  i przypow ieśc i,  wy-

II A L EK . W ieczorne  pieśni. 00 piosenek d an ie  kompletne. Cena 30 ct*
m iłosnych  w yśp iew anych  d la  n arze-  L E N A R T O W I C Z .  Szopka.  W y b o rn y  
e/miej.  W przek ładz ie  W ł .  B e łzy .  zbiów w ierszyków  d la  dzieci ku roz-
Wydiwiiii ozdubne i lus t row ane .  Sto-  rywee k a rn aw a ło w e j .  T e m a t  w z ią ł
‘•'•wn>‘ na podarunk i .  Cena 1 zł. a u to r  w  części 1. z p ism a św ię tego ,  w
W piękiirj  z i i icon-j  opraw ie  1 zł. 00 ct. części II .  z l i is torj i  polskiej.  Cena 25 ct.

z o s o b n y m  k o r p u s e m  t a b u l a r ­
n y  m ,  o p ó ł to re j  mili od  d w o rc a  koleji  
S U - l o w e j  W i s z n i ,  a pól mili od  p o ­
w ia to w e g o  m ia s ta  J a w o r o w a ,  S k ład a ­
jąca  s ię  z, IoO m o rgów  o b sz a ru ,  to  jes t :  
HO m o rg ó w  o rn eg o  po la  d o ln e j  g le b y  i V i  
m o rg ó w  na j lep sze j  lak i .  z b u d y n k a m i ,  
o raz  i p r o p in a c ją  jest za raz  z wolnej  rek i  
do  s p r z e d a n ia  1274 ]

Bliższa w iad o m o ść  u w łaśc ic ie la  w 
l . i o l i l  i u o w i c .  O .  p o c z ta  Ja w o ró w .

prawdziwą amerykańską
s k ó r y ,  ni  stoły Hadrowane w r ó ż n y  eh s z e r o k o ś c i a c h  
osadzkę.

p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e
Karol Klimówirz

F r a n  l is z e k  T o w a r n ic b i
W i ę k t z a  i l o ś ć

siana i koniczyny
L w ó w ,  p l n c  191 a r j o i k i .  1. 9

!!! Sprostow anie!!!
i X  S o k a l a .  Sprzeciwić sic muszę 

" odpowiedzi p. M. Piskozuba umie-zc/o 
nej w ur. 2 9 3  Guecly N a r o d o w e j . 
jakoby szanowny Wydział centralny To 

i  war/stwa oficjalistów prywatnych nie- 
karcił fil,i powiatowe za rozsyłanie pism 
służących do wyja.śuionii kwestji loka 

icji ka[ólalu żelaznego —  albowiom filję 
jsokalską zaszczyt skarceu:a spotkał w 
Jhieżącym roku dwa razy, a to: 3 .  kwie­
tnia |. 48 6  i 20. czerwca 1 916.

1 Wprawdzie Wydział centralny, lub 
wszechwładny jego' sekretarz, karci tylko 

ico są przeciwni lokacji przez zakupno 
dóbr, dlaczego? niewierny;— zdaj o się, 
żo słusznie twierdzi p. Ibskozub, żo 
Wydział centraluy różnie pojmuje statuta.

/óułuję, że p. Piskozuh uiezwrócił 
uwagi, żo Wydział centralny broniąc, 
nieśmiało teraźniejszej lokac.yj kapitału 
w listach zastawnych, przeciw odezwie 
fili st.alackiej do 1. 9 4  niemógl prze­
nieść i>a sobie by nie wypowiedzieć co 
mu cięży na sercu : żo wodlug indy wi­

zualnego zapalny ania są leps/.e spo 
soby umie-zczauia kapitału (w ziemi?)

baluje także bard/.n, żo p. Pisko/.ub 
radząc by za a itacje rozwiązywać fnlje 
i wydalać członków •/. Towarzystwa, 
niechcial czynności tej rozpocząć od se 
kretarza centralnego, który jak to nam 
swego czasu Gazeta Narodowa do 
nosiła, zobowiązywał słowem członków 

k Rady n dzorc/ej by glosowali po jego 
[ myśli, t. j. za zakupnem dóbr; —  a 
I /a to dotychczas ani przez Radę nad- 
Iznrczą, ani przez Wydział centralny di 
i odpowiedzialności pociągniętym niezośtał.
. Żałuje ostatoczu e, żo p. Piskozub 
iiiowyjaśnif nam liistorji lokacji kapi- 

' talu żelaznego, byłby bowiem pewnie 
! wykazał, żo Wydział centralny tu dużo 
| zawinił, wystąpiwszy bowiem przez 
I swego sekretarza z agitacją za zaku­
piłem dóbr, zan epokoił możnością strat 
wielu członków, i stał się przoto po- 
wodi m, że Towarzystwo w ostataich la 
tach uieio/.wijalo się lak spokojnie jak 
przedtem. 439:1 i _ x

W imienin wielu członków
 A. Olechowski.

Arcy ważne 
d l a  c i e r p i ą c y c h !

I Zdrowie jest bez zaprzeczenia nnj- 
. wickszcm szczęściem człowieka.

Kto zd ro w ie  ceni  , ś w ię ty  o b o w ią z e k  
| sp e łn ia ,  g d y  j e  u t r z y m u je  z a w s z e  w  d o ­

brym  s ta n ie  , a  g d y  c z u je  z m ian ę ,  s t a r a  
s ię ,  a b y  c ia łu  p r z y w ró c ić  s ta n  zd ro w y .

Wnaysttkie choroby pochodzące ze Źo 
d ą d ka  sku tk iem  n iestraw ności leczą
I Dr. Gustawa Webera

j)rzewa owocowo
jn l ca Jakub  3iork.

arc.ykz ążęc.y ogrodnik w , Cieszynie w 
|S/lą7.ku austrjackiin, miaiiowiiie m o ­
r e l e  i b r z u s k t r l i i j e  N z p n l e -  
r o u e ,  po 1 zl., j a l » ł o u i e ,  w i ś .  
l i l e ,  c z e r e ś n i e  6 stóp wysokie p,. 
6 0  ct., g r i n z e  po 9 0  ct., r e n g  
l * t y ,  ś l i w y  m i r a b e l l e  po 70  ct., 
r ó ż e  r e i u o u t a n t ,  b r z o z y  p l a -  
e z ą e e ,  t l r z e w a  ż y c i a  (tliujs), w y -  
NU<t ki  s z p a r a g o w e  tudzież wszel 
kie rodzaje k r z e w ó w  « lo  o z d o b y  
i o w o c o w y *  Ik Na żądanie rozsyła 
k a t a l o g i  bezpłatnie. 4365 3 3

O w o c ó w  a n a n t D i U w y e l i  0,1 
l 1/, do 2 'Zj funtów ważących możiiii 
dostić począwszy od dzisiejszego dnia 
do paź ,Uziemił a funt po 2 zl. d 2 zl. 30 C.

H H H n n m n n n u n n
Pierwszy skład 

w y r o b ó w  tokarsk ich
z b u r s z t y n u ,  p i a n k i ’£i 

kości słoniowej.
i 7. wszelkich drzew zagranicznych —  
przyjmuje także zauiówieuia i repera­
cje robót tokarskich, po cenach naju- 
miarkowańszycli i uskutecznia w naj­
krótszym czasie. 1258 2— 3

Z uszanowaniem.

M. Wiśniewska,
* ulica Sobieskiego I. 7.

Obwieszczeniej e s t  do  s p r z e d a n ia  
i v  T i i i l n n i a c l k  I S p a s ł e

!p o c z ta  K am io n k a  S f ru n i ib W a .  B liższa  wia 
ilomo.ść w za rzad z io  ta iużo  lub  u w ła ś c i ­
ciela  Ulica W a ło w a  13. 1241 2 - 3

Podaje się di> powszechnej  wiadomości  
ż e  g r u n t a  p o d  I .  1 0  p r z y  u l i c y  
( G r ó d e c k i e j .  by l i g o  tu - ta k u  p a ­
rowego, a obecnie p rzy  now o budu jąee j się 
ulicy , m ającej p o łączyć  G ródeckie z  Ju -  
now zkiem  p o łożone ,  pojedyńczem i p a rc e ­
lam i są  z widnej ręki  do aprzedauia .  Ma 
jacy chęć kupna r aczą  zgłosić  się do w ł a ­
ściciela p. P a w i a  F r e n n d ,  nlieą Syks-  
tu sk a  1. 35, lub  na  miejscu ulica G ró ­
decka I- 10. 1230 5 — i

D Z IE JE  POW SZECHNE RZLOSSERA

wyłącznie nprz. 
wieiiift włosów.

Ważne dla właścicieli
p a r o w y c h  t a r t a k O w .
Urzędnik, liczący 30 lit.  żonaty, 

posiadający chlubne polecenia i kaucję, 
oil paru lat kierujący największym pa­
rowem tartakiem w Czechach, dosko­
nale obeznany z pr. wodzeniem maszyn 
i książek fabrycznych, szuka posady, 
którą zaraź Mijąć inożo. 4,184 2 - 9

Adreaottcć należy pod lit. I'*. M .  
4 3 7 ,  Hnasensteni &. Yogler Prag.

do 15rbow anja  wtosow na o l o i i u .  o r i l -  
u a l i L O  lob  l 'Ż l l l ‘l i o l  Spo rz ąd zan y  7. 
zielonej łup iny  orzeebów, zdrowiu i wio- 
bom na jzupe łn ie j  uieszl.odliwy, farbuje 
włosy w pięciu m inu tach  p ięknie  i 
trwale. 11:1 b l o n d ,  b r u n a t n o  lub 
e z a r n o ,  nie  w a l a j ą c  ani skóry  lia 
g ło w ie  an i  bielizny.
1 Mak. p łyn .  E k s t r a k tu  z orzechów 3 zl. 
1 słoik pomady „  2 „

1 flakon olejku orzi-.diowego 2 „
P ra w dz iw e  do n a b y c ia :  

w składzie parfumeryj
M1CZUSKIEG0,

We W iedniu ,  K ar tn e ra t ra s se  26.
We L W O W I E  u Kdw. H aw ra n k a  kupcie 

„ „ 11 Leona Setllaka „
„ „ u K. S t rzyżow skiego  v
„ „ u M arcina  M ulle ra  kupca.

W K R A K O W I E  u Józefa J a h n a ,
„ „ u W i lh e lm -  Ecnza.
„ N O W Y M  SĄ C Z U  11 W F i l ipka  apt .  
„ 'TA R N O W IE u W. W ielogórskiego.

1201 21 24

s o s n o w o -b a ls a m ic zn o -zio ło w y ,
w ypróbow any  przeciw upo rczy w y m  k a s z l o m  
i n iezaw odny  w k o k lu s z u .

1287 1—7  Alcrander Mańkmcski.
m a g i s t e r  farm ac ji  w P rzem yślu .  

G łó w n y  sk ład  we Lwowie  w a p t .  W. Ruckera.

Zaproszenie
do szanownc\ Publiczności na 

prowincji.
C e * ,  k r ó l ,  w y ł a c t u i r  U|»rr.yw i U j e w t i u t

E A B I ł Y K A  
to w a ró w  płóciennych i bielizny 

F . Raabitm chek
we W i e d n iu ,  T ubors trasBO  N r .  1 5 . ,  
s k u tk ie m  b r a k u  czynnośc i  i p ie n ię d z y  
i b y  ro b o tn ik ó w  n ie  o d d a la ć ,  j e s t  z m u ­
s z o n ą  w y s p r z ę d s ć  i w e  w y r o b y  
3 0  p ro c e n t  n i ż e j  w a r t o ś c i  l ' u -  
b r y t - z u c j .  Z w ra c a  s ię  też  n w a g ę  n a  
tę  o k o l i c z n o ś ć  r z ą d n ą  i k o  
r / . y s i t n ę ,  że  m o ż n a  o t r z y m a ć  w p ro s t  
«>>d p r o s l u c e n t i i  ś w i e ż e  i  d o *  
b o i - o w e  t o w a r y  i że  w s z y s tk ie  
a r t y k u ł y  są  s to s o w n e

na podarunki 
B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i 

Nowego Boku
r ę c z y  się za  św ieżość  i d o b ó r  tow arów ,

W y c i ą g  z c e n n i k a .  
R o z u i u t t o ś c l : U

p ó ł  U a l u a  r u m b u r - k i e h  w lc l a a y c h  B 
c h n s t e e s e k  po  I zl  1.50, 2, 3 ,  3 . 5 o . |  

pó ł  t n d u a  a u g i e i o k i c h  b a ty o to s r y o h  J  
c h u s t o  zek ,  ze  ś l icz n ą  b o r d u rą  p o  u 
zł: 1.50. |

l t u z i n  a n g i e l s k l e h  n l c i a n y e h  b a t y -  H 
b t d w y c h  c l i u a t e z e k ,  p o  4.50, 6 zł. U
5.50,  6, 8, 10 zł.

pó l  t u z i n a  s e r w e t  lu b  r ę c z n i k ó w  n i ą  
d a n y c h ,  po 2 zł., 2.50, 3.50, i  2 L

P ł ó t n a :
S z t u k a  *jt 8zer., n ić  p o w ó jn a ,  po 6  50,

8 . 5 0 ,  * ,  zl. 9.50, 10 50.
S z t u k a  n a  ho łokci * 4 a lbo  6 4 szer .  b i e ­

lona  po  3.0U, M. , 10 , i i ,  12, 
14 zł. na j lepsza .

S z tu k a  * t  szer. 33 d łu g a ,  ho lende rsk ie  
p łó tn o  po  z). 14.50, 15.50 

S z tu k a  szor. 50 łokci  d łu g a  , w e b a  
h o le n d e r s k a  lub  b ie l fe ld z k a  po t \ .  
i6.r»0, 18, 22, 25 , 30.

S z tu k a  * 4 d o  10i4 sz e ro k a ,  n a  ręczn ik i ,
bez  sz w u ,  n a  G r ę c z n ik ó w  p o  zł- 
16.’ o. 18.20, 2 2  zl. n a j lepsze .  

D a m s k a  I s i e l i z u a :
1 k o s / .u la 'd a m s k a  t e  m y i i .n u  po i\ .  I . * j ,  l.,riOr 

h a f t D w n n *  p o  z ł .  2 ,  2 . 6 0 ,  3 .  F
i k o r t u L t  p ł ó e i e n n a  p o  t l .  l . j i ) ,  2 ,  2 . 6 0 ,  2 .6 0.

h a f t a w a n n  pw * ł .  4 . 4 .6 0 ,
l f o r s e t  n o e u y  * U * ji« p * * efO  * « t r -

t in g u  po  t l .  1 .25 , 1 .75 . h Ł llo w Ł u y  p U z ł .
1 .7 4 . 2 , * .4 0 . 1 , 4 .50 .

I p u m  u iitjŁ rk  a  n * j irp * Ł e g o  a a r i n f .  * » i r l i n r u  
lu k  b n r c b n i  tł 1 fcoruD kum i i ł .  I .S j .  II 
1 . 5 0 .  1 7 5 .  l i a t to w a u a  po tł.  t ,  2 .6 0 . II

I b a r c h a n o w y  la u r t ir  j o r a e t .  p o jo ilw ócay  po 
a ł .  1 . 2 5 ,  1 .5 0 ,  o t d a i l i u a y  p 0 z l .  | . 9 5 ,  2 ,  2 .5 0 .

I k ó t t i u u ,  ł n  er  s u k n i a  a r  n U p r n ,  b o r a t o  a a
d o h i s o *  p® i ) ,  i  1 5 ,  2 ,  # . 5 o ,  3 ,  4 . 4 0 , 4 .  

U i e l i t u a  u i ę w k ą :
I k o a a a l a  k o l o r o w a  a  i r m o c u j k i r a o  h a i y i i o  

» r .  1 . 4 0 ,  * ,  2 . 5 0 .  r
i  k o a z u l a  k o l .  D a j l e p f a y  g n t u n e k  o i t s r d a k i  u «  

i ł .  2 .6 0 ,  3 .  3 . 2 5 .  r
1 k o a a w l a  i  n a j i e p a r o j  t ł a u e l i  p o  a i .  3 . 5 0 , 0 ,  

s  p r i o d r w i  j e d w a b u y i M  p e  t ł .  6 .  6 .5 0 .  
t k o a a u l a  a  b i a t e g n  a a i r ł i o g u ,  g t n d k a  l a k  s p - <  

il o b i  o n a  n a  p i c r * i a e b ,  p o  a f .  1.8.»,  2 ,  2 .5 0 .  I 
1 k s s z a l n  k i a t n ,  p i e k a i e  k a f t o w u i i a  p® 3 ,5 0 .

» t .  4 .  5 .  6. H.
1 k o j e n i a  b i a U  z n a j l t t p a s e c o  r M o i b a r a k i e g o  

p l o t  a a  f&  a ł .  1 . 5 0 .  2 ,  2 .& 0,  3 .5 0 ,  4 ,  4 .5 0 .  
t  p a r a  m a j t e k  z  n a j i e p a a f g o  r u m k u r a k i e g - s  

p ró tn *  p» rJ ł . 1 .50 , 1.HO. 2 . 2.,60.
1 k a iu n i ł k  d a a u w y  w e  w s r -y it lc ic k  k o la r a c k  

r h A r g ó l n i e j  p r z e c i w  reuBiatytmowi po 
ł 4 .  1 .25  I . p O .  2 .  2 . 5 0 .  3  x ł .

1 tutiu k o łn ie r z y k ó w ,  lub tu*uk.ictew w 5 tft-
I d i i t c h  p u  z l .  3 ,  4 ,  fi. y 

S i t c a ^ g ó l u c j  d o b r o c i  o r y g i n a l n e  i r a n e u z k i o  g o * '

» r l y  y u  t l .  4 .  4 .S U ,  5 ,  4 ,  r *  H
Bri-cz togo  są inno a r t y k u ł y  na le ­

żące  d n  w y ro b ó w  togo  rodzaju-
a t t -  N io d o g o d n o  towary'  n a ty c h m ia s t  II 

wyuiieniain .
n & r  Z a m ó w ie n ia  w y s e lam y  l ia ty cb  

m ias l  za  p o b ra n i ,  u i  n . i le iy tu śc i  n a  pocz  
tach  luh k o le jach ,  na leży  j e  ad resow a ć :  
. k .  k. aussebl . pri%. L e iucnw sa rsn - i i rnd  
W iisch fab r ik  d e s  F. R aubitnc l iek ,  tV»«n. 
l iC o p o ld s ta d t ,  T a b o rs t ra s su ,  Nr.  16.“ 

P ro s im y  p o d a ć  p rzy  zamówioniaoli  
na  kosz u le  m ęsk ie ,  o b ję to ś ć  STyi. p r z y  
m a j tk a c h  w zrost ,  p rzy  d a m sk ic h  g o r ­
se ta c h  w cięcie  k łę b u .  1153 3 -  12

je s t  do w y d z i e r ż a w i e n i a ,  od
sty c zn ia  1876. B l iż sza  wiadomość w k 
celar j i  za rządn  p a ń s tw a  jMOŚCISK.

1252 2 -

» e  L w o w ie ,
udziela człoukom s w y m  p o ży c zk i hipotBCznc, (jiTiinnc i z a lic z k i,

w y d a j e

O 0|« L i s t y  d ł u ż n e  I
k tó r e  m a j ą  u d z i a ł  w d y w id e n d z ie  z c z y s ty c h  zy s k ó w ,  a  p o k ry c ie  prócz. ) 
w  p o sz c z e g ó ln y c h  p o ż y c z k a c h  w ich h ip o te k a c h ,  t a k ż e  w so l id a rn e j  o d po-  ( 
w ie d z ia ln o ś c i  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  (d o ty c h c z a s  o k o ło  150 0) sp r z e d a je  ’ 
ta k o w e  po n o to w a n y m  k u r s i e  d z ie n n y m  i w y p ła c a  ich  k u p im y ,  tu k  w Idu- 
rzu  c e n t r a ln y m  w e  L w o w ie  jak  i w b iu ra c h  a j e n c y jn y c h  o k rę g o w y c h  i | 
p o w ia to w y  cli, u  iem n ie j  w W ie d n iu  w k a n to r z e  b a n k o w y m  N i ż s z o - a u s t r j a  < 
c k ie g o  T o w a r z y s t w a  e s k o n to w e g o  p rz y jm u je

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
ic swych biurach od j e d n e g o  z l. począwszy na książeczki i '
a u a r k l  wkładkowe t

procentując je po 6 ° /0 za I4dniuwem wypowfcti/.inieui |

czyli  a m erykańsk i  olojt-k z kw ia tu ,  n.ij 
pew niejszy  środek przeciw bolom zębów; 
skutuk w o kam gn ien iu  -r P raw dziw y  do 
n a b y c i a :  wo l.wowic w ap t .  J u k ó b a  
B e l s e r a .  12 0 .! 1 - 6

Biuro Towarisybtwa we Lwowie, ulica Wałowa l. 2■ 
1 2 1 1  1 1 - ?  O j r e k o j w .

LECZENIE CII OKO li PIERSIOWYCH,
we w szelk im  s to p n iu  s u r l i u t  g u r d l a n y c l i  i w og .lności wszelkich s ł a  
b e ś c i  p i e r n ł  1  g a r d ł a ,  p rzez użycie :

SILPHIUM CYRENAK I H
w ypróbow ana  p r t e z  D ra  L A Y A L  w s z p i ta la c h  wejskowycb i cyw ilnych  w P a - 
r y i n  i w g łó w n y c h  m ias tach  F ra n c j i .  S 1 L P 1 U I I M  przygo tow uje  się w ty n k  

turze,  w g ra n u lk a c h  i w proszku. 1018 12  24
W  P a r y ż u  w ap tece  pp.  Derodo i IL-ffos, 2 , ru  l l rouo t .  AVc t.w owic w 

a p te c e  P .  Mikolaseha;  w K rakow ie  w ap tekach  pp. T raucz yńsk iego  i Kudyka.
zadziwia jący  w sw ym  sk u tk u  przeciw 
i ipowzywyiu  k a ta ro m , z a s ta rz .1 leniu ka 
sz lowi, dlugidctu ii-j  ch rypce ,  zaflogiui«• 
n iu .  zapaleniu  k r ta n i  i tcląiwicy, cLro- 
niczucifm ka ia ro w i  w piersiach i p l a ­
cach, kaszlowi k rw is tem u ,  as tm ie .  N a ­
wet  p rzy  poczynających się tuberku lacli  
u ż y w an y  bywa z w yb o rn y m  sku tk iem . 
W o r y g ia ln y d i  sloikacli d la  doros łych  
i dzieci od -1— 5 lat . Cena o r y g in a ln e g o  
sło ika  w raz  z przepisem użycia 50 ct.

We l ó w o r l e  praw dziw ie  do n a ­
bycia u / y g i u  I Ł l i e k r r i l ,  w B ro ­
dach u kupca  M. 8 Fra i izos,  w Czer- 
n iowcacb u S te fanow icza  A A ksako  
wicz, kupic-c, w S tan is ław o w ie  w ap t .  
S techera ,  w T a rn o p o lu  w ap t .  F r .  J a -  
mrogiewicza. 1243 9 -1 3

Tan a  w y p o ż y c z a lu ia  książok polskich, wybór dzieł najnowszych

w  K r a k o w i ea r n i a  A .  A o w o l e c k i e g f o

cita
gać
uroc:
któn
posti
dwoi
bok

Choroby dzieci

Ważne dla posiadaczy
pereł, brylantów, raut, kolorowych kamieni
jed n am  s łow em , p r s w d s iw y c h  k osz tow nośc i  wszelk iego rodzaju .

Takow e W u p a j ę  °ię w e d łu g  ich p r a w d z i w e j  w i i r t o ś c i ,
m o g ą  być tsk ź e  b e z p ła tn ie  oszacowane, we W ie d n iu ,  G rub t i i  N. 13, 
2. S t iege ,  2. Stock* od godz. 10. do 1. i od 3 — 5. 1151 8 —?

Emil Biedermann.
k. k. H ol juw el ie r .  W ien.

I Celom o b sa d / .e u ia  p o w t d } '  ] r a 
l i a n a  z w i ą z k o w e g o  p r z y  l * o -  
l e i  D u i e s t r i k ń s k i e J  W O *’**- 
k o b y e z a i ,  d l a  p r z e s t r z e n i  l>«ibhwiy- 

iG a jo ,  D r - .h o b y c z - l ł o r y s l a w  z pl*oA ro ­
c z n ą  d f iO z l .  od d u i ą  1 .  l i i b r r *  

l ' rozp isu jo  s ię  n iu ie js  e m  k o p * ur8 - 
i P a n o w ie  ł ’. T .  lekarz®) k tó rzy  0 
|p o s a d ą  się  u b i e g a ć  z-sin ierzają ,  z ech c ą  
i p o d a u ia  sw oje  w raz  z d o w o d a m i  odp o
w iedn ie j  k w a l i f ik ac j i  u a d e s l a ć  n a  r^ce  
iu sp e k c j i  r u c h u  kolei D u io s t r z a ń s k ie j  
w Sauiborzs. 4367 8—3

Inspekcja ruchu.

0 5  p rzec iw  gośćcow i,  n ie ż y to m ,  bo lom , 
W  ra n o m ,  n a g n io tk i  m ,  o p a r z e u io m e c t .  
2  S k ł a d  c e n t r a ln y  w P a r y ż u  n a u ł i c y  

N e u v e  St. M c rr i ,  4 0  i we w s z y s t ­
e k  k ich  a p t e k a c h .  3541 37— ?

PP. GRIMAIJLT e t  C'c A p t e k a r z y  v r  PAPJŻU

( M l e k o  o d m ł a d z a j ą c ©  w ł o s y , )T ran  rybi winien  swe własności  lecze­
nia  obecności jodn .  k tó r y  się w nim  znaj  
duje.  na  n ieszczęściu  wiele osób niemoże 
znos ić  t r a n u  wielorybiego.

S yrop  chrzanow y z jodem nie m a  tych  
n iedogodności ,  i zas tępu je  w yborn ie  t r an  
rybi. Rzeżucha, k tó r a  wchodzi w Bkład 
,ego, zawiera jod  w s ta n ie  n a tu r a ln y m ,  

k tó ry  zos ta je  w jiołączeniu z sokiem wy- 
bp-rnie  krew przeczyszcza jącym  i s iarczo  
nym . z rośl in  a n t i  - sk o rb u ty czn y ch  ,  jak  
clir/.aii i m archew .

P rz e p i sy w a n y  on je s t  p rzez wszystk ich  
lekarzy  p arysk ich ,  k iedy idzie o wylecze­
n ie :  l im fa ty z m u ,  sk ru fu lów , k rzyw ien ia  się 
kości pacierzowej , b ladaczk i ,  rozmiękłości  
c ia ła ,  n ab rzm ien ia  g ruczo łów , w yrzu tów  i 
s t ru p ó w  na  g łowie  i obliczu, t a k  częs tych 
u dzieci m ło d y ch  a  z n an y ch  p. wjzechnie 
pod nazw isk iem  zolzów. —  Nieoceniony 
j e s t  w p ie rw szych  począ tkach  suchot,  po­
budza  a p e ty t ,  u ł a tw ia  t r a w ie n ie  i sk u tk u je  
t a k  dobrzo na dziec iach ,  jak  n a  osobach 
dorosłych.  1 0 3 2  1— 22

1 lo s tae  m o żn a  w a p t e k a c h  we L w o w i e  
pp  M iko laseha ,  B e ise ra  i R u c k e r a ; w 
K r a k o w i e  pp. J .  T r a u c z y ń s k ie g o  i W. 
P . e d y k a ;  w B r o d a c h  K u l la k a  i F ra n -  

; w  R z e s z o w i e  S ch a i t te ra .

„ I T J R IT A S  nie j e s t  żadną farbą  na  włosy, ty lk o  p łynem  do mleka  p o ­
dobnym , k tó ry  pos ia da  t ę  cudow ną własność, że  siwe włosy o d u i ładń ia ,  to  j e s t  
w kró tce  i to  liąjrialej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im t a k o w ą  fa rbę  przywrócić 
n o ż e ,  ja k ą  początkowo m ia ły .

„ P u r i ta s "  nie zawiera w sobie żądny, li p ierwiastków farby. Można włosy 
p od ł t .g  upodobania  wodą zmywać, n a  b ia ło  p od leczonych  poduszkach spać 
i łaźnię  jiarową używać, i ani ś ladu  farby  się nie  sp o s t rz iże ,  ponieważ

town:
w i ę  j
dla d
nie z
znasz
dałao
abyś
zność
bienii
hrabi
tnego
licacl
nie j<
ębieg
indyk
na ki

^ U # 0 i 2 5 i o  450 i t .

Francuskie przenośne

kuchnie menażowne, 
piece i kominy

z na j lep szeg o  s z l i fo w an eg o  la n e g o  że laza  
lub  e m a i lo w a n ę ,  u

Beck, Koller & Co.
w e W iedniu , Schellinggasse 16, 
w Peszcie ,  Handelstandtsgebaude1

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p l a e n  O p e r y  w  P a r y ż a .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyzuaua środkom 

toaletowym do z ę b ó w .  1004 3 24

Z  drukarni .Gazety Narodowej,, J . Dobrzańskiego i K. Gromami. Zarządca A. Skerl.*Yydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,


